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POMRUKI PROTESTY I -  POCHWAŁY
‘  Sytuacja rzfdei p, Flandin

P a r y ż  w grudniu
Jest Już drugi miesąc, jak rząd p. Flan- 

din‘a u r/ymuje się u władzy, ale sytuacja 
wewnętrzna Francji nie uległa w tym okre­
sie czasu natyle wj raźnemu skrystalizowa­
niu i wyjaśnieniu, aby można było snuć ja­
kieś pewniejsze horoskopy co do przyszło­
ści. Rząd boryka się z trudnościami, które 
W dobie dzisiejszego kryzysu politycznego 
i ekonomicznego, są szczególnie ciężkie i któ­
re niewątpliwie przerastają jego siły, zwa­
żywszy że rozporządza niewysoką i ograni­
czoną gamą środków działania. Chwilowo 
wprawdzie, będąc gabinetem obrony i utrzy­
mania prerogatyw parlamentarny; h, nie gro*

I żą mu poważniejsze niebezpieczeństwa na te­
renie izby lub senatu, ale napotyka na taką 
nieufność opinji i taki sceptycyzm co do jego 
poczynań, jak rzadko który z jego poprzed­
ników.

Objawy tego stanu umysłów manifestują 
1 eię przy każdej okazji. Można się spotkać 
z niemi w kinach paryskich, gdzie widzowie 
niejednokrotnie wyrażają głośno swoje nie­
zadowolenie, ilekroć na ekranie ukaże się 
któraś z osobistości rządzących. Niedawno 
zaś w gronie tak zrównoważonem, jak zrze­
szenie przemysłowców i handlowców, zda­
rzył się wypadek następujący: W czasie ban­
kietu, na którym premjer Flandin przedsta­
wiał tym sfirom swoje zamierzeń a ekonomi­
czne, wygłaszając dłuższe exposć, rozległy 
się nagle pomruki i protesty pod adresem pe­
wnej części jego wywodów. Ze względu na 
okoliczności, w jakich la demonstracja miała 
miejsce, wywarła ona tem większe wrażenie, 
że jest zgoła bez precedensu.

W ciągu obecnego roku Francuzi przy­
zwyczaili się demonstrować w ten czy inny 
sposób, przy tej czy innej okazji Przyzwy­
czaili się również wychodzić na ulicę dla wy­
rażenia swoich przekonań lub swoich postu­
latów. Niema niedzieli, żeby ktoś w Paryżu 
nic demonstrował, jakkolwiek formalnie 
Wszelkie manifestacje uliczne są zakazane. 
Jednak dziś państwo jest tak osłabione i au­
torytet władzy tak podupadł, że zakazy te 
nie odnoszą skutku. Demonstrują inwalidzi, 
domagając się przywrócenia im dawnych rent. 
Kładą się plackiem na jezdni i tamują ruch 
uliczny. Niedawno zaś zjechali się w Pary­
żu rolnicy, członkowie antykollektywistycz- 
uego „Frontu Agrarnego*1 i obok szeregu rezo 
lucyj o charakterze zawodowym powzięli kil­
ka gwałtownych i „rewolucyjnych" uchwał 
politycznych, domagając się zlikwidowania 
>,koszmaru politycznego, który rujnuje kraj". 
Następnie uformowali pochód i przedzierając T

!<

Na ten u-lagonizm opinji szef rządu sta­
ra się reagować. Dobrze zestrojona prasa 
pełna jest ponętnych zapowiedzi na temat 
niedalekich już dobroczynnych skutków akcji 
ekonomicznej rządu. Skądinąd na muraeh 
Paryża pojawiły się w ostatnich dniach liczne 
afisze pod tytułem „Niech żyj2 Flandin", na­
wołujące do skupienia się dookoła „młode­
go szefa". Podpisana jest pod niemi „Unja 
energij francuskich", o której eoprawda nikt 
dotychczas nie słyszał i która robi cokolwiek 
wrażenie ad hoe kreowanej organizacji.

Nie mając żadnych sympatyj, nie znajdu­
jąc oparcia w społeczeństwie, rząd p. Flan- 
t!in‘a ki rzysta przecież ze szczęśliwego dlań 
układu sil politycznych we Francji. Utrzy­
muje się u władzy nie dlatego, żeby był przez 
kogoś popierany, ale dlatego, że nikogo nie 
przeraża Każdej z zainteresowanych stron, 
zaangażowanych w walkę polityczną, daje 
pewną satysfakcję. Dla parlamentu stanowi 
gwarancję, że nie będzie rozwiązany i nie bę­
dzie się mu mówiło o nienawistnej dlań re­
formie konstytucji. Zaś dla obydwu wielkich 
bloków, prawicy i lewicy, stojących naprze­

ciwko siebie z bronią u nogi, jest czemś w 
rodzaju nieszkodliwego, a nawet chwilowo 
wygodnego parawanu. Przy tem sity prawicy i 
lewicy są pr_.,ie równe. Wytwarza się pewna 
równowaga, która każdej chwili może się 
zachwiać, ale niemniej na tym jakgdyby mar­
twym punkcie usadowił się gabinet l' landin‘a 
i to jest narazie gwarancją jego istnienia.

Aż do wypadków z 6 lutego mogło się 
zdawać, że ewolucja wewnętrzna Francji pój­
dzie po linji wytworzenia nowego ruchu po­
litycznego, pokrewnego aktualnym prądom 
w innych krajach o systemie jednej partji 
tub ponadpartyjnym ruchu, łączącego pewien 
radykalizm społeczny z nacjonalizmem, 
lak  przynajmniej zapowiadał się ruch neo- 
socjalistyczny, który się wyłonił w lipeu ub. 
roku po rozłamie francuskiej partji socjali­
stycznej na kongresie w Paryżu. Jednakże 
przywódcy nowej partji nie umieli się wy­
zwolić z pod wpływów marksizmu, zeszli na 
manowce i już dziś można uważać, że ruch 
ten poniósł fiasco.

Po nim wyłonił się ruch „Ognistego Krzy 
ża“ (Croix de Feu), kreowany przez pułk, 
La Rocque w oparciu o byłych kombatantów, 
l en ma znacznie więcej szans, stale idzie 
naprzód i w ostatnich czasach coraz o nim

(Ciąg dalszy na stronie 2.).

Z  ŻĄ D A N IEM  Z W IĘ K S Z E N IA  D O D A TK U  M IES ZK A N IS W EG S

w y d o ił o  nsuczyeisislwo szkół powszechnych
Zarząd Poznańskiego oddziału Powiatowego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego zwrócił się z 
memoriałem do p. prezydenta Więckowskiego w 
sprawie dodatku mieszkanioireeo. Na podstawie 
ustawy nałożono na gminę obowiązek dostarczenie 
nauczycielstwu odpowiedniego pomieszczenia łub 
wypłacenia dodatku na mieszkanie. Jednakowoż do­
datki wypłacane przez zarząd m. Poznania absolut 
nie nie wystarczają nawet na najskromniejsze mie­
szkanie.

Związek w memoriale udowadnia, że zarząd 
miasta Poznania płaci nauczycielstwu b. skromni 
dodatki mieszkaniowe, a mianowicie t) utrzymujące 
rodzinę w grupie uposażeniowej VI i VTT otrzvmule 
55.76 zł: 2) samotny w grupie uposażeniowej VI 
i VII oraz utrzymujący rodzinę w grupie VIII. TX 
i X —  56 37 zł; samotny w grupie uposaż. VIII

IX i X — 19.26 zł.
Dodatki dla Warszawy i Krakowa są znacznie 

wyższe, bo w stolicy np. wynoszą dla poszczególnych 
grup: 1) 96,68 zł: 2) 60 zł: 3) 26 zł.

Nauczycielstwo Poznania zwraca się w memor­
iale z prośbą o podwyższenie dodatku mieszkanio­
wego do: 80 zł. dla utrzymujących rodzinę i 50 zł. 
dla samotnych.

Żądania swe nauczycielstwo motywuje tem, że 
Poznań należy obecnie do najdroższych miast w Pol­
sce tak pod względem cen artyk. spożywczych, jak 
i czynszów za mieszkania.

W tvmże memoriale nauczycielstwo prosi p. 
Prezydenta o przyznanie mu 50% zniżki trrnnwa- 
iowei. Obniżka umożliwi nauczycielowi korzystanie 
z lokomocji tramwajowej, z którei dotychczas ze 
względu na niskie uposażenie musiał ^rezygnować. i

T R Z E J  B Y LI D Y G N IT A R Z E  S O W IEC C Y 

oskarżeni o spowodowanie zabójstwa Kirowa
B e r l i n .  (PAT.) N. B. I. donosi z Mo-

przez kordony policji złożyli symboliczny jskwy: Sekretarz gen. Międzynarodówki Ko- 
» demonstracyjny hołd prochom Nieznanego!munistycznej Manuilskij oświadczył, ie  Zino- 
Zołnierza. wjew, Kamieniew i Syrcow ponoszą odpowie­

dzialność za mord na osobie Kirowa. Partia*1 
— stwierdza Manuilskij —- do te] pory miała 
wzgląd na nich wobec dawnych zasług. lecz; 
obecnie nie będzie dla nich żadne! łask.
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głośniej, coraz szersze zatacza kręgi. Pod­
kreśla swoją niezależność, nie przyznaje się 
am do lewicy ani prawicy, akcentuje swoją 
ponadpartyjność. Jednakże, jakkolwiek się 
na to zanosi i może w niedługim już czasie, 
nie przedstawia on dziś jeszcze takiej siły, 
by móc się pokusić o objęcie władzy na 
swój wyłączny rachunek.

Narazi e cba błoki konserwatywnej le­
wicy i prawicy dominują jeszcze nad życiem 
poii yczncm Francji. Od wypadków lutowych 
zergunizowały się, skupiły co żywotniejsze 
siły nerodu -uzbroiły się,- stworzyły własne 
bojó'.'i Ki Powstały dwa „fronty1*: Front na­
rodowy i 1 ront wspólny, zwany również so­
cjalnym. O sile jednego i drugiego można 
się było przekonać podczas obchodu rocznicy 
i ! i i-: - r. u:, ,v Paryżu, gdy 200 tysięcy ludzi

Frontu narodowego manifestowało u gro­
bu- Nieznanego Żołnierza i pod oknami Dou- 
mergue‘a, a w tym samym czasie o trzy ki­
lometry stąd niewiele mniejszy liczbą, komu-

nizujący Front wspólny, demonstrował na pla 
cu Nation. Rozbicie społeczeństwa francu­
skiego na dwa wrogie i niemal równe bloki 
było wtedy jaskrawo widoczne.

Zdawało się kilkakrotnie w tym roku, 
że oba „Fronty,, zetrą się ze sobą i wybuch­
nie wojna domowa. Jak dotąd jednak spo­
glądają na siebie podejrzliwem okiem, mie­
rzą swoje siły i respektują się wzajemnie. 
Niema nic bardziej charakterystycznego w 
obecnej sytuacji wcwnę'rznej Francji, jak ten 
„zbrojny pokój** i to wyczekiwanie, kto pier­
wszy zacznie, kto pierwszy zerwie rozejm.

Jak długo potrwa ta cisza przed burzą 
i czy może nastąpić wypogodzenie? Zależy 
to w znacznej mierze od tego, czy rząd p. 
Flandin‘a wniesie odprężenie w zaognione sto­
sunki, a to znów należy od jego czynów. 
Społeczeństwo francuskie doszło do granic 
wytrzymałości i cierpliwości. Zarówno na 
puukcie wymi rżenia sprawiedliwości, jak w 
dziedzinie reform politycznych i ekonomicz­

nych domaga się działania. Ale o to właśni* 
najtrudniej w sytuacji, w jakiej się znajdu* 
je rząd Fłandin‘a. !

Sprawa zlikwidowania afer reżimu nie 
posuwa się naprzód. Zwolnienie z więzienia 
smutnie wsławionego komisarza Bonny, któ­
ry zagroził „rewelacjami**, wywołało fatalne 
wrażenie. Niemniej fatalne wrażenie pozosta- 
wiły okoliczności, w jakich toczyła się w par- f  
lamencie debata zbożowa i winna. Projekty, |  
rządowe uzdrowienia rynku zbożowego i win­
nego przyjęte zostały, zresztą w stanie zde­
formowanym, po całotygodniowej, demago­
gicznej i chaotycznej dyskus i, w której szef 
rządu rgz po razu musiał interwenjować i 
dopiero na jego prośby, groźby i zaklęcia: 
„Błagam izbę, żeby uchwaliła ustawę, którą 
można zastosować** —■ mówi! premjer Flan- 
din w czasie dyskusji. i :i

W tych warunkach sceptycyzm co do 
jego poczynań nietylko, się nie zmniejszył, 
ale wzrósł jeszcze w ostatnim czasie.
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UCHWALIŁ WNIOSEK 0  ZAP0WIEDZEN1E
ZMIAN W USTAWIE KONSTYTUCYJNEJ

W a r s z a w a ,  21. 12. Wczorai odbyło 
się pierwsze w bieżącej sesji parlamentarne, 
plenarne posiedzenie Senatu, poświecone w 
przeważnej części debacie nad projektami 
ustaw, uchwalouemi ostatnio przez Sejm.

N3 wstenie obrad d. Marszałek Raczkie- 
w cz wygłosił przemówienie poświecone śd 
min. gen. Bronisławowi Pierackiemn. ś. "p. sen 
Kooczvtiskiemu (PPS.) i sen. Wendtowi (BB 
W R) Izba przez powstanie uczciła pamieć 
zmarłych.

Po uchwaleniu wniosku o zapowiedzeniu 
zmian do dwuch drobniejszych ustaw, sen 
Rostworowski w imieniu Komisji Konstvtu 
cvine; oświadczył, że komisja t3 rozpoczęła 
prace nad projektem ustawy konstvtu:vinei 
które nie sa ieszcze zakończone. Referent za 
w;adomił Izbę. że zgłosił szereg pop iw ek 
i że koraisia Konstytucyjna uchwaliła wniosek 
o zgłoszenie zmian, co daie Senatowi d.-Kze 
30 dni do zastanawiania sie nad ta ustawa 
Referent prosił Izbę o uchwaieme tego 
wniosku.

Sen. fiłabiński (klub Nar.), zabierając gło- 
nad wnioskiem oświadczył m. in.. że Jakkol­
wiek stronnictwo jego zawsze b y ło '?) i jest 
za zwiększeniem władzy Prezydenta, i :ak- 
kolwiek iest przeciwnikiem!?) t. zw. rzędów 
parlamentarnych, to iednak proieiu fen nie od­
powiada zasadom, które Klub Narodowe w y ­
znaje i dlatego klub ten głosować będzie prze­
ciwko wmoskowi referenta.

Następny mówca sen. Woźnieki (str 
lud.) usiłował krytykować sposób uchwałeira 
Konstytucji w Sejmie na co zwrócił uwagę 
Marszałek Raczkiewicz. że senat nie iest upra- 
wn;onv do pełnienia kontroli nad sposobem 
przeprowadzenia uchwał w Sejmie i że nie 
może dopuścić do poddawania krvtvce tego 
sposobu. Sen Woźnieki przedłożył wniosek
0 odrzucenie całego projektu.

Sen. Khuzvńsk a(PPS.) w krótklem prze- 
m ów i emu opowiedziała się przeciwko projek­
towi Konstytucji.

Sen. łaru.szewski (str. Lud.) postawił 
wmosek. że senat postanawia zapowiedzieć 
odrzucenie projektu sejmowego ustawy kon 
slvtucvjnej.

W  głosowaniu przyjęto wniosek Koniisi* 
Konstytucyjnej o zapowledzenie zmian w pro- 
iekcie ustawy konstytucyjne!, przez to samo 
ncJpwU wniosek se" >ani’'iewskiego.

E<*ha z jazd u  P o lo n ji z z a g ra n ic y
Skolci sen. Barański zreferował projekty 

ustaw o dodatkowych kredytach na r. 19.33-34
1 1934-35. Chodzi tu o kredyty na rzecz powo­
dzian. pomocy inwalidom, na fundusz pomocy 
Polakom zagranica oraz na zjazd Polaków

z zagranicy.
Sen. Barański obszernie zaja? sie sprawa 

zjazdu Polaków zagranica, zw acajac uwagę, 
że myśl powołania ziazdu była głęboka potrze­
ba odczuwana przez cała Polon:e zagraniczna 
Zjazdem interesował sie cały świat. Zrozu­
miano że Polacy nie sa elementem, który dał­
by sie łatwo pominąć luh wynarodowi. Zjazd 
osiągnął kolosalny sukces nrooagandnwy.

Nawiazuiac do dyskusji w rei snrawie w 
Sejmie, sen Barański podkreślił, że mowy 
wygłaszane z trybuny sejmowej ida przecież, 
w świat a podnoszono w nich niestety zarzu­
ty, które mogłv mieć conaiwvże; pozory 
duszności. T -> też dyskusja nie bvfa budującą 
Mówca z cała stanowczością stwierdza że 
ziazd był całkowicie apolityczny. Postanowio­
no w fei dyskusii zarzut że pol:tvka prowa­
dzi do rozbicia robotniczej partii sociabstyrz- 
nei na Śląsku Cieszyńskim. Jest to nieprawda

W  tei dyskusji widzi sen. Barańsk1 choć 
oomnieiszetna wszystkiego tego. co Polska 
zrobiła i uważa, że dość iuż tego plucia w 
swoje w ł"r—'‘ ^-Jg-rdo.

Sprawa pos. Chobota
W  dyskusji zabierała głos sen. Kłuszyń- 

ska ł P P S ). która zarzuciła m. in.. że taktyka 
7wiazku Polaków Zagranica, stosowana na 
^'asku Cieszvńsk;m iest rzekomo szkodbwa 
Seria torka poruszyła działalność posła polskie­
go do parlamentu czeskosłowackiego Cliobota 
i występowała przeciwko walce, inka rzekomo 
została wszczęta .Przeciwko niemu.

Sprawozdawca sen. Barański, odpowia­
dając senatorce Kłuszvńsktei. oświadczył, że 
Światowy 7wiązek4 Pniaków otrzymał list 
nodnisany przez dr Buzka i dr. Wolffa któ*'V 
oroszą o unormowanie stosunków w komite­
cie nartvinvm Zarzadv Stronnictwa fałdowe­
go i Związku Śląskich Katol ków. a wiec 
dwie organizacje na trzy uznały, że dalsza 
współpraca z posłem Chobotem jest niemo­
żliwa.

Poseł Chobot udał sie do S,.Matowego 
Związku z nrośba o arbitraż. Zanim iednak 
Związek lako naczelna reprezentacja polonii 
'aeratijc7nei przystani! do zafatw:enia snra- 
wv n Chobot nrzcz swe iFestyciian? wvsta 
wenie w oarlamencie praskim, skierowane 
irzeeiwko Polakom nad Olza. wyłacz d s'e 
Ęa'n ze soołeczności oolskiei w Czechosłowa- 
cM. W  tych warunkach nie mogło bvć oczv 
wiście mnwv o arbitrażu: W  oiśrrre do ’. im- 
‘etu miedzvnartvinego Związek Polaków sno- 
wodu stanowiska zaiefego przez p. Chohotn 
wezwał wszystkie trzy ugrupowania polskie, 
działające na terenie Slaska czeskiego, do

dalszej zgodnei współpracy. ^
Sen. Baranowski oświadczył, że śwłafo-1 

wy Związek Polaków innei odpowiedzi nie 
mógł dać. Po tei dyskusji Izba przviela wspo­
mniane projekty ustaw o dodatkowych kre­
dytach.

Silu. Jędrzeaewriez o palityse
oświ©fowej

Warszawa, 21 XII. — W dalszym cią­
gu obrad sejmowej komisji budżetowej nad 
preliminarzem Min. WR i OF., zabrał głos 
p minister W. Jędrzejewicz.

F. minister skonstatował na wstępie z 
zadowoleniem wysoki poziom dyskusji, jaka 
toczyła się nad budż-tein tego działu gospo­
darki państwowej. Mówca stwierdza dalej, 
że programy -rlig jae w najbliższych miesią­
cach zostaną ustalone i uzgodnione ? przed- A 
stawicielami episkopatu. ,

a rzechodząc do zagadnień mniejszościo­
wych, p. minister sprostował statystykę po­
daną przez posłankę Rudnicką, stwierdza­
jąc, że do szkół u r.ikwsyrznych na t renie 
ziem południowo -.wschodnich powiat..eh
o ludności mieszanej uczęszczało nie 2 ',<> a 
16,7o/o dzieci polskich. Jeżeli chodzi o podrę­
czniki ukraińskie to potanieją onę •>«j-
bliższym czasie.

Odpowiadając pos. Mękarsk:emu, p. mi­
nister zaznaczył, że ostatnie zarządzenia nie 
nlają na celu osłab enia gospodkr. żego Lwo­
wa. Frzeciwnie, jeżeli się uwzględni zamie­
rzenia rządu utworzenia we Lwowie szeregu 
zakładów craz liceum rolniczego w Dubla- 
naeh, ewentualnie liceum przemysłu leśnego, 
to w całości da to wynik raczej pozytywny, 
w dziedzinie rozwoju zarówno gospodarczego, 
jak i kulturalnego, odpowiadającego tak po­
trzebom samego Lwowa, jak i całego pań­
stwa. _ /  %

Wreszcie przechodząc do ogólnej poli­
tyki ministerstwa w dziedzinie zagadnienia 
szkoły powszechnej, p. minister zauważył, 
te  obecnie pozostaje poza szkołą 587.000 dzie 
ci. W roku bież. przybyło do szkół 30.000 
dzieci, a szkół przybyło 489. W przyszłym 
roku przyrost wyniesie około 90.000 dzieci. 
W budżecie przewidziana jest możność zaan­
gażowania pewnej liczby nauczycieli, zależ­
nie od wyniku daniny szkolnej. Również prze 
widziana jest po raz pierwszy od wielu łat 
poważniejsza dotacja, a mianowicie 2 miljo- 
ny zl na budownictwo szkól powszechnych.

Przemawiał jeszcze referent pos. Zdzi­
sław Stroński, poczem budżet przyjęto z po­
prawkami referenta, zaakceptowanemi przez 
Rząd.



NIeafela, HhTa 15 gWtdrifa 193C t . v
śnńS
jdu*

t
nie 
•nia 
v i ó* 
ine 
; ta* 
ar- &

in*
Je-
!°*
:ef

i
a:
rą
n-

i i
[o
h

Losy szczerbca i konny Chrobrego
Go zawierał skarbiec królewski Piastów i Jagiellonów?

, 'Jakie insygnia władzy królewskiej wcho- 
i fełv w skład t. zw. kiemotów koronnych poi 
, skich?
{ By ły  to: korona, berło, miecz, jabłko kró- 
I lewskie, korona królowej oraz inne kosztow­
ności. będące własnością Rzeczypospolitej, a 
nie prywatna własnością króla, względnie dy- 

- nastji. przechowywane w skarbcu koronnym 
na zamku krakowskim od koronacji W ładys­
ława Łokietka, aż do ostatniego rozbioru Po.- 
$ki do r. 1795

Nie ulega wątpliwości, że już Bolesław 
Chrobry miał własna koronę i skarbiec, skoro 
Wiemy z dziejów o podróży cesarza Ottona Ili 
(lo Gniezna, o bogactwach, jakiemi Bolesław 
zasypał dwór cesarza i o koronie, która cesarz 
Podarował dotychczasowemu księciu polskie­
mu wraz z innemi pamiątkami

Szczerozłoty tron Karola Wielkiego
Miedzy darami Ottona była włócznia św. 

Maurycego, dana Bolesławowi na berło, i zło­
te krzesło tronowe, wyjete z grobu Karola 
Wielkiego w Akwizgranie. Archiwarjusz ko- 
foński. niejaki Bock. z wypisów aktów akwiz- 
Srańskich stwierdza ponad wszelka wątpli­
wość. że tron Karola Wielkiego wvw'ezionv 
*osłał z Akwizgranu 1 ofiarowany Bolesławo­
wi Chrobremu. Niezwykle cenny ten tron mu­
siał jednak wcześnie zaginać, bo nćźmeiszveh 
o nim wzmianek nie posiadamy. Przypuszcza­
ły, że król czeski Brzetysław. złuplwszy Gnie­
zno i jego skarbiec w 103*> r. zabrał 1 szczero­
złote krzesło akwizgrariskie Rvksa wdowa 
Po Mieczysławie !l-gim. wywiozła z Polski ko 
tonne insygnia do Niemiec i zostawiła ie tam 
W'przechowaniu u cesarza Konrada ll-go. do­
póki Kazimierz Odnowiciel na tren nie wrócił. 
Nie przypuszczała zapewne, że państwo zało­
żone przez Chrobrego, przetrwa wieki i przez 
długi czas bedzie największa potęga w Luro- 
Pie. Kazimierz Odnowiciel odzyskał tylko 
czqść skarbu swego dziada, już bez tronu Karo 
/a Wielkiego.

Bolesław Krzywousty i żona jego Salo­
mea. majac córkę w wirtemberskim klaszto­
rze, posyłali tam bogate dary. Akta klasztoru 
W Zweifalten wymieniają: „płaszcz królew­
ski złotem dziany z czerwonym u dołu brze­
giem, wedle obyczaiu polskiego gwiazdami 
zasiany". Był to płaszcz, należący do „klejno­
tów koronnych."

Resztki wielkiego skarbu piastowskiego.
Oto szczupłe dane kronikarskie o tern. wr 

Jaki sposób skarb koronny, a przedewszyst- 
kiem najcenniejsza jego ozdoba, szczerozłoty 
tron Karola Wielkiego, zostały rozgrabione. 
zniszczone, lub lekkomyślnie rozdarowane. 
Z piastowskiego wielkiego skarbca pozostał 
do dziś przechowywany pieczołowicie przez 
kapitułę krakowską, jedynie złoty krzyż bi­
zantyjskiego wyrobu, włócznia św. Mauryce­
go. która służyła Chrobremu za berło i cześć 
kwoździ z krzyża Chrystusa Pana. należąca 
do klejnotów koronnych Chrobrego.

Do grobów nie wkładano królom polskim, 
insygniów oryginalnych. lecz ich imitacje 
albowiem według obyczajów, a później i we­
dług pisanych nraw. klejnoty koronne były 
Własnością Rzeczypospolitej i przechowywa- 
*te były stale w skarbcu koronnym.

Losy korony Chrobrego.
. Niezwykłe !osv przechodziła korona Bo­
lesława Chrobrego. Do ukoronowania Łokiet- 
ka przewieziono ia z Gniezna do Krakowa. 
Koronował się nią również Kazimierz Wielki. 
a następnie siostrzeniec tegoż. Ludwik król 
Polski j węgierski. Ludwik, nie maiac syna. 
Wiko córki, w obawie, ahy korona Chrobrego 
?‘e służyła do koronacji komu innemu, a tylko 
’ego potomstwu, wywiózł |q bez wiedzy pa-

fir rżnięty w  kaście z perłą, rubin rżnięty na 
bałaś, wielką różę z djamentem szmelcowa­
nym, olbrzymi diament, otoczony 12-stu mniej' 
S2emi. dalei mnóstwo klejnotów pod staropol- 
skiemi nazwami „zawieszeń", „noszeń" i „ta­
blic". Szkatuł większych z klejnotami było w  
skarbcu siedem. Były  tam zapony ze św. Je­
rzym. orły. lwy, medale mitologiczne z Mar­
sem. Wenerą. albo historyczne z Kurciuszem, 
wpadającym w otchłań, ze Scewmla nalacvrti 
rękę i t. d. Protokuł wymienia naszyjniki, 
szczerozłote łańcuchy, manelle, pendenty do 
pasów, wachlarze, czary, puszki i różne przed­
mioty. nakoniec właściwe godła władzy kró­
lewskiej. korony, berła, iabłka i t. d Wszyst­
ko to było ze szczerego ciężkiego złota, gę­
sto drogocenneml kamieniami nabijane.

Niejednokrotnie kle.inotv te bvwafv zasta­
wiane’ Raz klejnoty koronne zastawione były 
u elektora brandenburskiego za olbrzymią a* 
owe czasy sumę 300 000 czerwonych tala­
rów. Wojny kozackie, szwedzkie, z Turcją 
i tatarami straszliwie zubożyły ten skarb.

W  r. 1733 już wielu klejnotów nie było. 
Zniknął 95-karatowy diament, oceniany na dóI 
miljona złotych, znikły pozastawiane, bądź 
też lekkomyślnie rozdarowane, a nawet może 
rozkradzione łańcuchy, „zawieszenia", „no­
szenia*. . tablice" złote rzędy i t. d.

W  chwili koronacji Augusta 11I-go Sasa 
i korona Chrobrego znajdowała się w skarbcu 

mieścił się w| vv Częstochowie, a prawdopodobnie tamże

nów krakowskich wraz z berłem do Wegier.
Koronę tę wraz z berłem zwrócił potem Wła­
dysławowi Jagielle cesarz Zygmunt. l-atrn lJ- 
klejnoty te z wielka uroczystością do skarbca 
koronnego na Wawelu złożył. Wskutek tego. 
że v.T czasie koronacji Jagiełły korona Chro­
brego znajdowała się w Węgrzech, złotnicy 
musieli zrobić inną koronę. Bvfa to druga 
skolei korona polska. Przy zwłokach króla w 
czasie pogrzebu kładziono zwykle koronę po­
grzebowa. zwana funeraiis.

Taka koronę znaleziono w marmurowym 
grobowcu Kazimierza Wielkiego w czasie na­
prawy sarkofagu w 1869 r. Szczątki królew­
skie miały na głowie koronę, obok leżało ber­
ło. jabłko, na palcu widniał pierścień, obok 
nóg leżały ostrogi, a szczątki szat posiadały 
10 cennych guzów. Tv!ko pierścień bvł szcze­
rozłoty. reszta była z bronzu. lekko pozłacana.
Korona Kazimierza Wielkiego była wysmukła, 
przedziwnie pięknych i szlachetnych kształ­
tów. Artyzmu ówczesnych złotników dowodzi 
też subtelnego rysunku liściaste berło.

Skarbiec Jagiellonów’.
Dawny skarbiec korony

trzech dolnych sklepieniach na dziedzińcu wa-l znajdował się miecz ..Szczerbcem" zwany od 
welskim pod kolumnada południową. W  XVI-| szczerby, która się w nim znajdowała, od cza- 
tvm wieku zawierał on tak wielkie bogactwa. j su. ędy. według podania. Chrobry uderzył 
że nuncjusz papieski Ruggieri nadziwić się nie: mieczem w „złota bramę" Kijowa. Ponieważ 
mógł t > m klejnotom w diamentach i złocie,| spowodu trudności formalnych nie można bv- 
a mnv cudzoziemiec pisze w swoich parniej ł0 korony Chrobrego z Częstochowy wvdo- 
nikac.i że w owych czasach bogatszego skarbi stać. August lll-ci kazał sobie zrobić we W ró­
cą od skarbca Jag ellońskiego nie bvło w F v :cławiu nową koronę srebrną pozłacana, którą 
ropie. Zdaniem jego. po samym królu Zvg-j po koronacji podarował iako votum do skarb-
muncie Auguście więcej klejnotów zostało, niż 
ich wtedy kilka razem zebranych skarbców 
współczesnych mu królów' mieć mogło. Sejm 
stale wyznaczał komisje dla lustracji klejno­
tów koronnych.

Z protokułu takiego komisji w r. 1599 za 
Zygmunta Iii-go. w której skład wchodzili: 
biskup krakowski Oleśnicki, kasztelan wojni­
cki Lubomirski, kasztelan łęczycki Bykowski, 
widać, że skarb’ec obejmował wielka ilo^ć 
drogich kamieni, rubiny, diamentowe „tablice" 
z wielkietni perłami, wielkie szpinele ze szma­
ragdami, „tablice" szmaragdowe, wielki sza-

ca na Jasnej Górze. Takim samym „ersat- 
zem" (namiastka) był miecz Augusta Ill-go, 
imitujący Szczerbiec Chrobrego. Po koronacji 
złożony został w skarScu katedralnym w' 
Krakowie.

Ostatnia lustracja.
Ostatnia lustracja klejnotów koronm 

odbyła się w 1792 r. W  skład komisji w- 
dzili: Tadeusz Czacki, i wojewodzie brzec' 
litewski Jan Nepomucen Horain. w asvf 
duchownych, rycerstwa, mieszczaństw

(Ciąg dalszy na stronie 4-tej.)
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gimentu generała Wodzickiego. Naówczas 
skarbcu znajdowały się:

Korony: 1) Korona złota Bolesława Chro 
brego do koronacji królów służącą, zwana 
„origirialis sive privilejiiata“ (oryginalna czv! 
uprzywilejowana), z 10-ciu części złożona 
przy. koronacji Stanisława Augusta i prze; 
niego ozdobiona 474-rna drogiemi kamieniami 
2) korona złota do koronowania królówv-:r 
polskich, z 8-miu części i 142 sztuk drogich 
kamieni i pereł. 3) korona złota ..homagialis" 
t j. do odbierania hołdów, złożona z 10-u cze 
ści i zawierająca 178 sztuk cennych kamień 
i pereł. 4) korona węgierska złota, złożona ■/ 
8-miu części, która koronowali się Ludwik 
i Stefan Batory. 5) korona szwedzka Wazów 
złożona z in-ciu części, w których tkwiłi 
276 sztuk kamieni i pereł.

Berła: 6) Berło złote z 9 kamieniami. 7 
berło małe złote od korony węgierskiej list 
kami w górze zakończone. 8) berło srebrni 
wyzłacane u góry w kształcie bukietu.

Jabłka: 10) Jabłko złote z rysunkiem ku 
Ii ziemskiej i krzyżykiem z pereł i rubinów 
11) jabłko złote do korony królowych nalcża 
ce. 12) trzy inne jabłka srebrne wyzłacane 
z krzy żykami.

MTecze: 16) miecz Chrobrego „Szczer 
biec“ ze szczerba na nim i napisami na jeg< 
krzyżu i rękojeści 17) dwa miecze, jeden z 
herbem Korony, drugi z herbem Litwy. 18 
miecz zwany Zygmuntowskim. kształtu pół 
koncerza z napisem ..Sigismundus Rex Ju 
stus“

Chorągwie: Oprócz powyższych klejno 
tów koronnych które służyły do koronacji 5 
odbierania hołdów Czacki znalazł w skarbcu 
wielka chorągiew królewska, z herbem obojga

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz r7vtn.-kat.

Sobota Honcrąta 
JNiedz.iela W ikt-rji 

Kalendarz grecko kat. 
Sobota 1'ilemona 
Niedziela Amlilocha 
Słońce wschód: 7,42 

zachód: 15,27 
Księżyc wschód: 17,17 

zachód: 9,28

Dyżur nocny z soboty na niedziele pełm 
dr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (teł. 246) Apteka 
pod ..Aniołem14 Rynek (teł. 7).

Kino Apollo: „Tajemnica Scherlocka Hol­
mesa11.

Kino Corso: ..Dama z Moulin Rouge14.
Ruch ludności. Urodzenia: syna — ro­

botnik Walenty Walczak, robotnik Paweł Jan 
cik. robotnik Ignacy Ulichnowski robotnik Le 
on Głowik. młynarz Tadeusz Maliński: córkę: 
urzędnik prvw. Stanisław Włodarczyk ro 
botnik Stanisław Rybak; śluby: rzermeśln k 
kolejowy Marjan Glaser z Anną Putercza- 
kówną.

Niezieia, dnia 28 grudnia 1934 r. ~

narodów, polskiego i litewskiego, dwie chorą­
gwie na jednem drzewcu z herbami Wielkie­
go Księstwa Litewskiego i 16 chorągwi woje 
wódzkich z herbami. Były tam również roz­
maite kosztowności, należące niegdyś do cara 
Dymitra, miednica srebrna wyzłacana z napi­
sem słowiańskim i wizerunkiem N. Marii Pan­
ny. relikwiarz srebrny wvzjacanv. taki? 
krzyż otwierający sie. Bvłv prócz tego w 
skarbcu szable, pancerze, buzdygany, kulbaki 
czapraki, rzędy, ostrogi itd.

Wszystko to wystawiono na widok publi­
czny przez cztery dni. a w dniu 21 kwietnia 
1792 r. napowrót do skarbca wniesiono i za­
pieczętowano Potem ich iuż nie widziano.

Niemcy okradli skarbiec 
W czasie powstania kościuszkowskiego 

15-go czerwca 1794 r. kiedy do Krakowa we­
szli prusacy, zamek obsadzili i dostęp do skar 
bca odcięli. Gdy 1795 r. po rozbiorze kraju pru 
sacy Wawel i Kraków opuścili, skarbiec koron 
iv  zastano próżny. Nie bvło koron nie było 
. Szczerbca11. Wieść głosiła, że prusacy prze­
wieźli tak drogie sercu każdego polaka pamią­
tki dawnei potęgi do Berlina.

Tajemnica InsygnMw’ koronnych 
Dopiero w 1920 r. rozeszły s:e wiadomo­

ści. że najważniejsze insygnia koronne, t. j. ko­
rona Chrobrego. „Szczerbiec11, jabłko i berło 
koronacyjne nie dostały sie w ręce prusaków 
gdyż w tajemnicy zostały wywiezione i ukry­
te. a wiadomości o miejscu ukrycia posiadało 
3-cb polaków którzy, umieraiac. przekazywali 
tajemnice swoim następcom. W tymże roku 
potem pojawiły sie pogłoski, że klejnoty ko­
ronne znajdowały sie w podziemiach kościoła 
w Dubnie i że stamtąd zostały wywiezione.

Spowiedź: codzientre od godz. 6.30—9,30,
w sobotę od godz. 17—19 i 20.

Dyżur tygodniowy: ks. Bryliński. — Za­
stępstwo: ks. Andrze-ewski.

Gwiazdka w Rodzinie K o le jw e j
„Rodzina Kolejowa14 Koło I. urządza 

gwiazdkę dla dzieci w niedzielę, dnia 23-go 
grudnia br. o godz. 15- tej w Świetlicy K. P. 
W.

Wstęp mają tylko dzieci, które okażą się 
legitymacją, uprawniającą jednocześnie do 
odbioru gwiazdki.

Legitymacje doręczy się pracownikom 
przez miejsca służbowe, wdowom wprost, do 
domu.

G i ^ a z ^ m  Sezanlsskiej 
itlesia poraos felednpi

Jak  corocznie, tak i w roku bieżącym w 
okresie świąt Bożego Narodzenia uczennice 
Gimnazjum pośpieszyły z pomocą biednym.

Niedziela  23 g rudn ia  1934. - j
Poznań:  9 00—9.50 Tr. z W arszawy. 9.50 Pro* 

p ra m  na dz bież. 10.00 Tr. ze Lwowa. 11.57— I2.u5 
Tr.  z W arszawy. 12.05 Pogad  d la  dzieci starszych 
„Przy  o p ła tk u "  (wygi p red  K P iekarczyk) .  12.1? 
Transm. z W arszawy. 14-00 Lekka  muz. instrument 
15.00 Pogad rolnicza p t. „Podsłuchana  gcwędi 
hodow lana  ro ln ików wielkopolskich" 15.15 Ketel* 
bey: „Na perskim ta rgu"  — na organach (p ły lyR  
15.25— Ib 45 Tr z W arszaw y  i Krakowa Ib 45 T*» 
choinki Polskiego R ad ja  dla biednych dzieci z pin- 
cu Wolności.  17.00 Pieśni iudu kaszubskiego. 1730 
do  19 45 T r  z W arszaw y  .19.45 Progr. na dz. nast» 
19.50—21 30 T r  z W arszawy i Lwowa. 21.30 Wiad< 
sp o r t  21 43 „Boże Narodzen ie  w tradycii  ludu  wiel­
kopolskiego" 22 Ot) Koncert  reklamowy. 22.15—25.30 
Tr.  z W arszaw y  i ,

Poniedziałek. 24 grudnia 1974.
P o z n a ń  — b 45—7 40 Aut) p o r a n n a  z W arsz .  

7,40 P ro g ra m  na dz ień  bież.;  7 50 K o n c e r t  r e k la ­
m o w y :  11.57— 13.05 I r  z W a r s z a w y ;  15.05 M uzy­
ka  polska ( p ły ty ) ;  tb IO — 17 40 Tr. z W a rsz a w y ,  
Ł o d z i  Lwowa i W iln a ;  . 17.40 Życie  ku lt .  a r t .  i 
sp o t  Poznania; 17 45 Program na dz. nast . ;  17.50 
19.50 Tr. z K ra k o w a ,  L w o w a ,  W a r s z a w y  i K a to ­
wic. 19 50 And. k o lęd o w a ;  2 0 1 5 —1*>22.10 Tr.  Z 
W a r s z a w y .  L w o w a  K r a k o w a  i K a to w ic ;  22.10 

W alce "  ( p ł y ty ) : 230 0  2400  D c. m u z y k i  z płyt 
2 4 0 0  T ran em  z J a sn e j  C ó r y  w C zęs to ch o w ie .

Dziewięć rodzin obdarzonych zostało na' 
„Gwiazdkę44 żywnością, odzieżą i zabawkami.

JTóez tego uczennice wysłały na Polesie 
do Szkoły w Piaskach, którą się opiekują* , 
dwie paczki z odzieżą i książkami, oraz jed­
ną, wcale pokaźną paczkę żywnościowa.

Z  ży d a  , , Legionu Hiłodych“
W  dniu 20 bm. odbyło się pożegnanie j). 

mgr. Gawęckiego, szefa pracy wewnętrznej. 
Po odczytaniu rozkazu komendanta Obwodu 
przenoszącym mgr. Gawęckiego do Okręgu 
poznańskiego, głos zabrał p. kom. Jażwiński, 
żegnając kolegę, który był jednym z najgo­
rętszych szermierzy organizacji. Następnie 
głos zabrał p. mgr. Gawęcki, składając Ob­
wodowi życzenia dalszej owocnej pracy, oraz
pomyślnego rozwoju; poczem wzniósł okrzyk 
na cześć Obwodu ostrowskiego.

Odśpiewaniem „Brygady44 zakończono 
uroczystość. ■ H

Unja -  Osfr®via
W niedz:e'ę. dnia 23 bm. rozegrany zostań*® 

na tut. stadionie W. F. i P. W mecz piłki nożnej 
o nfstrz. kl A. pomiędzy kościańska „Unja11 a 
m ejscową „Ostrov:ą“. Mecz powyższy, który 
bedzie powtórzeniem rozegranego spotkania w 
dniu 28 10. br. na skutek uwzgledmonego dla 
K. S. „Unia11 protestu, wywołał zroziim:a’e zain­
teresowanie w tut. kołach sportowych. To też 
nrrno. że ..Unja“ przybywa do Ostrowa w swoim 
rajsilneiszym sk’adzie, ..Ostrovia“ winna doło­
żyć starań ażeby zawody rozstrzygnąć na swo- 
ia korzyść i temsamem wykazać, że iei 2-ga lo­
kata w tabeli mistrzostw jesTennych kl. A. nie 
jest przypadkowa.

Interesujące to spotkanie odbędzie sie o go- 
dz’in:-e 11 -tej na stadionie W. F. i P. W .

RAD6ŚÓ D LA  D Z iE G I, A  F R Z Y M M fflE H IE  D LA  S T A R S ZY C H
Porządek nabożeństw

Niedziela, 23 grudnia:
Msze św. w koście'e: o godz. 6 ks. Bry'iń- 

ski, o godz. 7 ks Lecie.iewsk\ o godz. 8 ks ka­
pelan Boczek, o godz. 9 15 ks. Andrzejewski, o 
godz. 10.30 ks. kanonik Jarosz, o godz. 12 ks. ka­
nonik Jarosz.

Msza św. w Zakładach: o godz. 7 w w:ęzie- 
niu ks. Musiała.

Kazania: o godz. 9.15, 10.30 i 12 ks. Musiała.
Spowiedź od godz. 6,30 do 1030.
Nieszpory o godz. 15 ks. Bryliński.
Chrzty i wywody o godz. 13 i 16 ks. Bry­

liński.
Tydzień od 24 do 29 grudnia:

Msze św. w kościele: o godz. 6 ks. Bryliń­
ski. o godz. 7 ks. Andrzejewski, o godz. 8 ks. ka­
nonik Jarosz, o godz. 9 ks. Ledejewski.

Msze św. w Przytułkach: o godz. 7 ks. Mu­
siała.

Z inicjatywy p. burmistrza Cegiełki za­
instalowano na rynku olbrzymia choinkę o- 
świeconą kolorowemi świeczkami. W czwar­
tek wieczorem poraź pierwszy choinka roz­
błysła barwna tęczą, wokół którci skakały z 
radości niezliczone ilości dzieci. Niezwykła 
sensację wzbudzał zawsze oczekiwany 
„Gwiazdor11.

Może dla niejednego dziecka ten „Gwia­
zdor11 zostanie tylko marzeniem, nie zobaczy 
u siebie w domu żarzącej się choinki z cac­
kami i piernikami, a pod nia ładne zabawki. 
Dla wielu dzieci „Gwiazdor41 pozostanie tylko 
w legendzie. W duszy dziecka utkwi żal za 
nieosiągalncm marzeniem, pozostaną ślady 
niesprawiedliwości społecznej, że te wszyst­
kie cuda są osiągalne tylko dla ludzi zamoż­
nych.

Niechże ta choinka na rynku będzie przy­
pomnieniem. że w Noc Betlejemska przyszło 
na świat Dzieciątko, które wszystkich ludzi 
widziało równych sobie. Przy choince „Gwia 
zdor11 obchodzi z puszka i prosi o datki na 
gwiazdkę dla biednych dzieci, które los śle­
pym trafem odsunął od wszystkich dóbr co- $  
dziennego życia. Niech nikogo nie braknie 
ktoby bodaj groszem nie przyczynił sie do u* 
miicnia tvm najbiedniejszym Świąt Bożego 
Narodzenia.

Codziennie wieczorem przy żarzącej się 
choince będzie grała orkiestra strażacka, o- 
raz górale na dudach, a w dni świąteczne W 
południe grać bedzie orkiestra wojskowa. —* 
Komunalna Kasa Oszcęaności ofiarowała na 
biedne dzieci 100.— zł, zaś do puszki w pier­
wszym dniu zebrano I ł ,— 7*
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P IE N IĄ D ZE I S ZC ZĘ Ś C IE
Niedole szczęśliwców, którzy zdobyli główne

wygrane.
Jeden z angielskich ekonomistów zada! 

sobie bardzo wiele trudu i obliczył, że w Furo 
pie urządzą się rocznie 11 tvsiecv różnych 
loteryj. Rocznie mamy wiec 11 ODO głównych 

\ Wygranych a leżeli do tego wliczy sie iesz- 
Cze nieco mnieisze wygrane, to w każdym 
roku przybywa Europie około 15 tysięcy lu­
dzi bogatych. Rvć szczęśliwcem, na którego 
los padłaby główna wygrana, iest życzeniem 
Wszystkich ludzi.

Buchalter
Z początkiem naszego wieku pracował w 

iedrym z wielkich wiedeńskich banków bu­
chał; er Wincenty Althof Bvł pracownikiem 
niezwykle sumiennym i skromnym W r. 1904 
•Wygrał na los wiedeńskich samorządów głó­
wną wygraną, co przyniosło mu inn tvś gul­
denów Ody stał sie bogaczem, porzucił bank 
a ponieważ zawsze tęsknił ża ziemia, kupił 
sobie niewielki maiateczek ziemski, a kilka 
tysięcy guldenów złożył w kasie pancernel. 
ab. na wszelki wypadek mieć pod ręka pie­
niądze.

Althor. mimo swego majątku, był człowie­
k iem  niezwykle oszczędnym i do pobliskiego 
Wiednia jeździł zawsze na rowerze, (idv wy­
brał sie do Wiednia po odbiór wygranych
50.000 franków, wpadł pod koła dorożki kon­
nej i poniósł śnrorć na miejscu. Bvł kawale­
rem i nie zostawił żadnych bliższych spad­
kobierców.

Praczka
W roku 1890 mieszkała w Wiedniu pię­

kna i młoda dziewczyna Maria I '^ 'b a c h e r  
Pracowała jako praczka i miała śliczny głos 
Kiedyś popisywała sie swvm głosem nrzed 
Właścicielem* winnicy gdz:e narzeczony iei 
P-~ '"''wał iakr narób l< Jeden z właściciel’ 
Winnic p o p o w e  t nieknei dziewczynie los lo­
teryjny. W najhliżs.zem cienieniu nadło na 
ten loc 100 tvś koron i Marysia nrzez iedn? 
noc stała sie bogaczka. Wt.?dv małżeństwo z 
biednym parobk:em przedstawi^ sie iei w zu­
pełnie innem świetle, wobec czego napisała 
doń pożegnalny list. a sama wystroiwszy sie 
w eleganckie suknie, wyjechała na francuska 
Piwjere. o której wiele czytała w różnych 
romansach. Gdv zaledw;e kilka dni baw;ła w 
Nicei, otrzymała wiadomość że iei narzeczo- 
nv z roznaczy ponełnił samobójstwo. Wia­
domość ta wywarła na Marysi oiorunuiace 
Prażenie. Nie mogąc zagłuszyć w sobie wy­
rzutów sumienia, rzuciła sie w morze. Zwłok; 
iei wyłowili w kilka dni późuiei rvh cv. W 
kieszeni ubrania znaleziono list pożegnalny 

którym nmcrcześliwa nrzeznaczyta wy­
brane 100.000 koron matce tragicznie zmarłe­
go narzeczonego.

Wlezień
W słynnem wiezieniu angielskiem w Dart 

trioore odbywał karę 20-letni Stefan Normand 
Został on skazany za morderstwo rabunkowe 

20 lat wiezienia. Pzieki tylko temu. że po 
Pełnił swói straszny czvn iako niepełnoletni 
^  17 roku życia, uniknął śmierci na szubinn* 
cy.

Pewnego dnia Normand zawiadomiony 
postał nrzez dyrektora wiezienia, że zmarł; 
jego ciotka, która,w  spadku zostawiła mi­
lo.''' irlandzkiej loterii wyścigowej. Los ten zo- 
ftał złożony w kasie jednego z wielkich ban­
ków. Wiadomość ta nie wywarła na Norman­
dzie żadnego wrażenia. Inaczej jednak bvło 
?dv w kilka dni później doniesiono mu. że n? 
^°s iejro padła iedna z głównych wygranych 
^  Wysokości 90 000 funtów szterlingów (nrze 
*zfo dwa ł ćwierć miliona złotych). Olbrzymia 
linia pieniędzy, żadza posiadania którycb 
'cisnęły n a do reki ongiś broń mordercza 

‘ błynefn na niego tak przygnębiająco. że 
^rzez kilka dni nie mógł przełknąć pokarmu 
a Wreszcie powiesił sie w swoje! celi.

Mezieła. tfnfa S3 nruftnfa 1934 r.__ ______________ ____ _

~~ CUDA TECHNIKI

OLBRZYMIE DZIAŁO ZENITALNE.

NOWOCZESNA LUX - TORPEDA.

STRATOSAMOLOT OSIAGA WYSOKOŚĆ 12 TYS. METRÓW.



Meziclu, dnia 28 grudnia 1034 t .

BOŻE NARODZENIE W POLSKIEM RADJO
Potop" i „Oratorium na BoKOLENDY NA FALACII ETERU.

Święta Bożego Narodzenia, najpiękniejsze 
i najradośniejsze z wszystkich świąt, obchodzone 
bvlv z dawien dawna szczególnie uroczyście a ozda­
biane bywały i są dotychczas tym najbezpośredn. 
wyrazem ludzkich uczuć, jakim jest muzyka i śpiew, 
Święta te stanowią bowiem niewyczerpane i zawsze 
żywotne źródło dla inwencji twórczej poetów, ma­
larzy czv muzyków. Najżywiej jednak i najpraw- 
dziwiej odczuwa je lud. W radosnej ekstazie i unie­
sieniu znajduje upust dla swvch podniosłych uczuć 
w pieśni, pieśni opiewatącej Boże Narodzenie. czvli 
w kolendzie. Pieśń ta nie jest zazwyczaj dziełem ja­
kiegoś określonego autora, lecz tworem, który jak­
by sam się z ludu zrodził, wśród ludu rozpowszech­
nił i na długie dziesiątki lub setki lat wśród niego 
został. Albo. jeżeli nawet pochodzi z pióra kompo­
zytora. wówczas przejęty przez szerokie warstwy 
społeczeństwa, staje się własnością ludową, a autor 
jest wówczas zupełnie obojętny. Bo lud przyswaja 
go sobie, modyfikuje stosownie do swego tempera­
mentu, wkłada weń swą duszę. Kolendy polskie są 
taksamo charakterystyczne dla ludu polskiego, jak 
inne jego pieśni i tańce.

Jakie są początki kolend, w jakie czasy sięgają 
one — trudno na to odpowiedzieć. Złożyły się na 
nie zapewne rozmaite czynniki. Odpowiedź jest ten. 
trudniejsza, że ani w czasach średniowiecznych, an: 
w wiekach późniejszych nie notowano pieśni ludo­
wych. Zainteresowania skierowane bvłv wyłącznif 
na muzykę artystyczną. Ważną rolę odgrywał tutaj 
także polski język. Kościół nie dopuszczał bowiem 
do łiturgji przez długip wieki żadnego innego ję­
zyka. poza łaciną, dla ludu niedostępną, mnisi zaś. 
w rękach których leżało spisywanie pieśni, ignoro­
wali siła rzeczy pieśni, śpiewane po polsku. Jeśli 
więc nawet — co jest najprawdopodobniejsze — lud 
śpiewał na uroczystościach, procesjach i t. p. pieśni 
polskie, to jednak nie notowane przez nikogo, nm 
przechowały się. (To samo działo się zresztą takżr 
w innych krajach Europy). Pozostały one tvlko cza 
sami w dziełach kompozytorów którzy używali ich 
jako tematów do swvcli artystycznych opracowań. 
Dopiero w wieku l6-vm. kiedy spostrzeżono jak 
wielki wpływ na lud wywierają, dzięki pieśni. dv 
sydenci oraz gdv dążności do przywrócenia mowv 
ojczystej do swych praw. stawały się coraz silniej­
sze, dopuścił Kościół polski pieśni do swvob świą­
tyń. Wówczas to powstała ogromna ilość kolend 
polskich, obok wielu łacińskich. Także i wiek 17 
obfitował w kolendy polskie, jak tego dowodzą licz 
ne zbiory z tego czasu. Kolendy stanowiły zr.ako 
mitv materiał do artystycznego opracowania. Przy­
czyniają się w silnym stopniu do powstania pasto­
rałek, sięgających jeszcze w czasy średniowieczne 
Aniołowie, pasterze. Święta Rodzina — oto ich 
główne postacie. Pastorałki rozpowszechnili kolend- 
nicv, często studenci, którzy wędrując z szopka od 
domu do domu. roznosili pieśni po całvm kraju 
Obok pastorałek artystycznych — istniały i istnieją 
pastorałki ludowe, cenne skarby polskiej muzyki 
ludowej.

Kolendy polskie stanowią dzięki swej prosto­
cie, swej melodyjnej piękności j rzewnej liryce, źró­
dło coraz to nowych natchnień muzycznych dla 
kompozytorów a głębokich ludzkich wzruszeń dla 
każdego przeciętnego człowieka.

Polskie Radjo da w ciągu dni świątecznych 
słuchaczom swvm wiele okazji do przypomnienia 
sobie lub poznania tvch przepięknych pieśni, no­
wych i starych, ludowych i artvstvcznvch. Audv 
cje kolendowe nadane beda w dn 24. XII 

ORATORJUM SAINT-SAENSA NA BOŻE 
NARODZENIE.

Muzyka religijna, stanowiąca do końca wieku 
16-ego, główny temat kompozycyj, przybiera w 
czasach późniejszych rozmaite formy i rozmiary 
Stosunkowo mało zajmuje się nia druga połowa 
wieku 18-ego i pierwsza połowa wieku 19-ego. Do 
piero romantyzm znajduje w niej źródło natchnie 
nia, a idea Bożego Narodzenia staje się bodźcem 
mistvczno-idealistvcznej twórczości. W czasie tvm 
tworzą się specj. związki dla pielęgnowania muzyki 
kościelnej: w Niemczech powstaje Towarzystwo Św 
Cecylji, we Francji publikują mnisi z Solesmes nai 
starsze kompozycje kościelne, a w roku 1894-vm po 
wstaje tu Schola Cantorum — związek kompozy 
torów i muzyków kościelnych.

W atmosferze takiei wyrasta cnlv szereg kom­
pozycyj kościelnych czołowych kompozytorów fran­
cuskich. Ważne miejsce tniędzv nimi zajmuje Saint 
Saens. Sani organista i nauczyciel muzyki w szkol 
muzyki kościelnej, pisze — obok swych świetnyc*- 
utworów świeckich — szereg dzieł kościelnych 
Mszę uroczystą, Psalmy, Repuiem. oratoria, jak:

„Ziemia obiecana", 
że Narodzenie".

Oratoria te zbliżają się stylem swym do mu­
zyki operowej. Mimo to posiadają one dużo szcze 
rego piękna i wdzięku, odznaczają się znakomite 
instrumentacią, i inwcncią melodvj. W Oratorium 
na Boże Narodzenie, przeznaczonem na chór. or 
kiestrę i sola zwraca uwagę piękna arja mezzoso 
pranowa. solo tenora z towarzyszeniem chóru, efek­
towne ensembles i imponujące chóry.

Dzieło to nadaje rozgłośnia lwowska w wigi 
Iję o godz. 18,10.

BOŻE NARODZENIE W MUZYCE.
W dniu 25 grudnia, t. j. w pierwszy dziel 

świąt o godz. 16.20 radiostacja warszawska na 
daje ciekawy koncert p. t. „Boże Narodzenie w mu 
zvce“. Drobne utwory, iakie wykona znana pia 
nistka p. Lucyna Robowska. harmonizują tematen 
i nastrojem z uroczystością świąt. Program obei 
niuje: „W kaplicy" — Pachulskiego, „Pastorał" — 
Różyckiego. ..Wśród nocnej ciszy" (transkrypcj- 
kolend) — Kofflera. preludium na temat kolend  ̂
„Zagrzmiało — runęło" — Moszyńskiego, prelu

djum i fugę „Boże Narodzenie" — Brzezińskiego, 
„Pastorał" (kolendę węgierską) — Dohnayi i ne 
zakończenie utwór Czajkowskiego p. t. „Choinka**!

„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI". M  
Po raz wtóry w dziejach radiofonii świata zor- 

ganizowana zostanie przez wszystkie broadcastingi 
zbiorowa audycja wigilijna p. t. „Pokój ludziom 
dobrej woli". Audycja ta zapoczątkowana przez ra­
diofonie różnych krajów obecnie będzie miała nieco 
zmieniony charakter, co wypływa z doświadczeń ze­
szłorocznych. W Wigilię Bożego Narodzenia usły­
szą radiosłuchacze płvtv gramofonowe z nagranemi 
kolendami wszystkich narodów europejskich. Każda 
płyta poprzedzona będzie wstępem zawierającym nie 
więcei jak 500 słów i objaśniającym charakter ob­
rzędów związanych ze świętem Bożego Narodzenia 
w danvm kraju. Wstępy te będą zredagowane w dwa 
językach: krajowym i francuskim. O godz. 21,00, 
w pierwszy dzień świąt, jeden po drugim, jak pa­
ciorki różańca popłyną w eterze jednakowe, choć 
w różnych iezvkach wygłoszone, słowa na chwałę 
iednego Boga narodów chrześciiańskich i na chwałę 
naiistotnieiszei. wspólnej tęsknoty wszystkich ludów 
świata: tęsknoty za' nokoiem powszechnym, pokojem 
trwałym i sprawiedliwym.
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PRÓBY SAMOSTARCZALNOSCI GOSPODARCZEJ
W DAWNEJ POLSCE
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„Niema się łeAo człowiek napie­
rać, co mu się domu nie rodzi, 
xa tem trzeba przestawać, co
dom ma!‘‘. (W ężyk).

Wśród wielu prób ukrócenia zbytku i 
zmniejszenia na ywu to\. „rów „zamorskich" 

do kraju, jakie to usiłowania obserwuje się 
niejednokrotnie nu przestizeni naszych dz e- 
jów — jednym z ciekawszych jest glos nie­
jakiego Piotra Widowskiego - Wężyka, dwo­
rzanina Zygmunta III, który projekt swej 
ustawy wyłuszczyl w tak nazwanym przez 
siebie „Uniwersale poborowym".

„Tym się ubeżym — wola na wstępie — 
że nie poprzestajem na tem, co mamy, swe- 
mi rzeczami gardząc, cudzoziemskich szu­
kamy. Lepsze nam zamorskie towary z Indyj, 
Ar ibji, W! :h, Hiszpanji, z Francji, z Wo­
łoch, Węgier, a nawet Turek, niźli nasze. 
Co tam świnie jadają, my tutaj za drogie
kupujemy Dieniadze! Rv takowych manier 
zaprzestać, nie zgorzej byłoby poborem ob­
łożyć tych, co niezdrowe apetyty wykazują 
na to, co ich dziad ani r.a oczy widzieć nie 
pragnął".

1 tu nastęouje ceduła, według której na­
leży podatki w ym ierać. Warto coś niecoś 
z'niej przytoczyć, bowiem rzuca pewnego ro­
dzaju światło na ówczesne stosunki, a gdy 
wkracza w dziedziny obyczajów, staje się 
wręcz zabawną. I

Rozdział pierwszy nosi tytuł: „Ze strony 
zbytków stołowych".

„Od limonji po groszy 15, gdyż nie gor­
szy jest nasz kwas". „Od zanalonej kaszy 
z malmazyją złoty jeden, bo tatarczana dobra, 
czego i dzieci poświadczają".

„Od permazanu groszy 12, ł>o większa 
nasza gomółka za grosz, jak włoskiego par- 
tnazanu za 2".

„Od haftowanych ręczników złotych 3, 
co jeden sześć sług trzymają".

„Od natrząsania /> - hów zioły złp. 3,
i ka;' :.ua, perfumowania, złotych dwa, bo 
jałowiec, jak i dębnik dobry, i - od „powie­
trza" wystarczy".

Rozdział następny nosi tytuł: „Z strony 
niepotrzebnych strojów i utraty od srebra 
stołowego". |

A u^  „Uniwersału" ne to i ;/.y-
stkicm wezgłowia aksamitne. Bo ich w kraju 
nie dadzą rady wyrobić. Opłata od tego im­
portowanego zbytku bardzo wysoka — wy
nosić ma złoty ch polskich 12. Jako żc „do-

ne
Podobne frendzla jedwobr.a, co „karety 

byle mi :..cziu dzisiaj zdobi" — pociąga za 
sobą opłatę w kwocie złp. 20. Onej nie trze* 
ba nikomu statecznemu. Wystarczy skóra Z 
szego bydlęcL., dobrze wyprawiono, bo wo­
dy nie dopuści. 1

Ale najwięcej zastrzeżeń ma projekto­
dawca. gdy rzecz się ma o szaty niewieściej 

„Od każdej jedwabnej szaty, za którą 
ogon się wlecze — zł. 4. — Za któremi biało­
głowami karzeł ogon nosi złotych 8, za któ­
remi dwa karły drepcą — złotych 16!" Sro­
gi był to podatek, skoro zważymy, że złot# 
za czasów Zygmunta 111 dobrze stał.

i płaszczyka, u którego przodki 60-, 
bolowe, a pod wszy^tkiem nie masz nic, zło­
tych 6 poberu, gdyżby lepiej naszego poczci­
wego b. rana pod cały kupić dla ciepła, niż 
wyłogami tylko świat grzać, a grzbiet zię­
bić?" I

Uinizgać się też nie wolno, kara jednaW 
t: — trzeba przyznać — nie wysoka —•za

— groszy 24. Zato mężom która nie ufa* 
niech płaci złotych aż 10!*

Rozdział „Ze strony mężczyzn" przewi­
duje między ii ii następujące ograniczenie!

„Od długich rękawów cbcym zwyczaj 'ni 
co to jeden i drugi aż ziemię umiata — gro­
szy 20". I

A gdy idzie o stół, to woła: ! !
„Debre było pierwej piwo, teraz wszy­

stko winem wonieje, nawet stajnie. Jedna 
ziemia nasza tylko winoroślą wydać nia 
chce". i

Co do zastrzeżeń natury moralnej, t<ł 
„lepiej —- mówi autor — by się mężczyzna 
„nie przeglądał", bo mu z tego nic.

Żonaci mężczyźni, co- siłę dzieci mają# 
brody golić nie śmią. Kto się odważy na 
ten zwyczaj zamorski, niech płaci groszy* 
15". Albo i to: i ■

„Młodzieniec co tańcuje, a nie umie, wi* 
nien płacić groszy 10, bo lepiejby siedział# 
a oczu nie obrażał". j <

Tak mniej więcej wyg'ądał ów „Uniwef* 
sał pofc ~ / “ , który zapomocą podatkó*
miał ukrócić zbytkowe upodobania szlachty
i tn!''-------  i wzl vJz'ć utracone zaufani^
tak do sm ir-n - rodzimych, jak do rodzimych 
obyczajów.
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PRZED SPUSZCZENIEM NA WODĘ POLSKIEGO 
PAROWCA „PIŁSUDSKI"
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) M on f a lc  one. 16 grudnia 1934 roku.
Włoskie doki handlowe i wojenne w Mon- 

ialeone już zdaleka na horyzoncie roba imponu­
jące wrażenie. Las kominów i żórawi stalowych 
rozsianych nad piękną zatoka morza Adrjackie- 
kiego bije w oczy zdaleka majestatem dzisiej­
szej ItaljL

Limuzyna dyrekcji Cantieri Nava!i Riuniti 
dell* Adriat co z szybkością 100 km. na godzinę 
posuwa sie niepostrzeżenie po asfaltowej auto­
stradzie Trjest - Monfalcone. To też przestrzeń 
30 km. robimy szybko, że jeszcze nie zdążyłem 
Przejrzeć dziennika ..Piccolo4*, gdy już stanę! ś- 
tny w tern mieście Cosulichów. Oni to właśnie 
Powołali do życia te ..warsztaty44 okrętowe, któ­
re dziś rozrosły się w fabrykę zatrudniająca 
3 500 robotmków 120 inżynierów i techników o- 
raz 400 urzędników, a wokoło fabryki powstało 
całe osiedle fabryczne: domy robotnicze urzęd­
nicze. wspaniały teatr. k:no. łazienki, szpital, ko- 
Sciół, poczta, telegraf itp. Oto pomniki Cosuli­
chów.

Zajeżdżamy przed pałac dyrekcji fabryki. 
Po chwili znajdujemy sie w gabnecie ienera'nego 
dyrektora p. komandora Augusta Cosulicha. — 
Przyjmuje mnie z otwartemi rękoma, jak najlep­
szego gościa i rozpłvwa sie nad Nowa Po'ska.

— Widziałem Wasza Ody nie. Możecie być 
2 niej dumni. To Wasze najpiękniejsze świadec­
two żywego narodu. Odvn?a — to naiwspanfal- 
szv nort nad Bałtykiem w dob"e obecnej. To 
Wielkie świadectwo mocarstwowej Polski!44 — 
Powiada mi żywo p dyrektor Cosulich. który 
jak widać iest zakochany w naszym kraju i ma 
Wie7e symnatji d’a naszego narodu.

_ Po ki’ku minutach miłei rozmowy oddaje 
Pinie w rece znakonrtego :nżyniera o. ZoPo, któ­
ry ma mi pokazać doki i zanoznać ze stanem bu­
dowy naszych transatlantyków „Piłsudski44 i „Ba 
tory".

W tej chwili w:ec opuszczamy gabinet na­
czelnego dyrektora i wchodzimy na teren fabry­
czny. 1 punktu uderza nas w oczv olbrzymi ko­
los. noma’Owanv na czerwono z białym napisem 
!.P1łsudski“. Obok druid p<>dobnv kolos, wynurza 
kie iakby z lasu masztów. To „Batory44. Kolosy 
polskie dominują nad całym terenem fabrycz­
nym.

—■ Jak pan widzi „Piłsudski44 jest już gotowy 
opuszczenia na wodę. Już robotncy od tygo- 

dma smaruja tłuszczem pomost, po którym okręt 
opuści się na wody Adrjatyku— opowiada mi 
hiói sympatyczny przewodtrk. prowadzać mnie 
Wzdłuż okrętu w stronę schodów, po których 
Dowoli drapiemy sie na pokład,
. Radość rozpiera mi piersi, gdy stawiamy 

Pierwsze kroki na Do'sk!m parowcu taiisatlan- 
tyckim który bedz;e pruł wody mórz i oceanów, 
olosac przed światem nazwisko Nowei Polski > 
Jej Wodza.
, Okręt Uczy 150.2 ni długości. 21.5 m. szero­
kości, 11,44 ni. wysokości i 7.55 zanurzenia o po­
tomności ogólnei 15 000 tonn. Po prawej stronie 
••Piłsudskiego44 wznosi sie w górę okręt — cy­
sterna dla Anglo - Saxon Petroj Company. Po 
towei ..Batory44, a dalei 2 torpedowce dla Siamii. 
2 łodzie podwodne dla Portugalii. Oto. co jed­
nocześnie jest na warsztacie w dokach w Mon- 
*a’cone. Jak widać doki te oracnia specjalnie dla 
*a«»ranłcv gdvż „Conłe dl Sayoia44 „Oceanie44 1 

oroc. okrętów wo!eniivch włoskich ora/, łodzi 
Podwodnych roz.sławiły Monfahore oo świccie. 
Mają zamówienia zarówno z Anglii ik Amery-

Barbarzyńsfwo
M e k s y k .  (PAT.) W  Cuernavaca w st 

Morelos nieznani sprawcy znłszczvfl wczorai 
8*vnna statuę Matki Boskiej Gwadelupskiej 
Dochodzącą z r. 1772. Ludność iest ogromnie 
wzburzona. gdvż Matka Boska Gwadelupska 
czczona bvła jako opiekunka Meksyku. P f’ 
Diiasta ciągną tłumy ludności. Celem zaoobie- 
*.^nla możliwym zajściom policje wzmocnione 
oddziałami wojska. Po mleścje krążą patrole

ki, Hiszpanii, Brazylii, Argentyny, Turcji, Rosji 
sowieckiej, Persji itd.

Ale wracajmy do „Piłsudsk’'ego4‘ Stalowy 
kolos jest całkowicie gotowy do opuszczenia na 
wody. aby tam instalować maszyny i meblować 
wnętrze.

Dwa wysokie maszty biją niebo, jak go­
tyckie wieżyce, a z pomostu kapitańskiego wi­
dzimy da'eko szczyty Alp 1 na południu olbrzy­
mie lustro Adrjatyku.

„Piłsudski44 będzie okrętem DasażersKim par 
exeel!ence współczesnym. Jego mzadzenia bę­
dą tego rodzaju, że okręt ten będzie mógł słu­
żyć zarówno dla przewozu emigrantów. «ak i tu­
rystów. Będzie to wysokiej k!asv parowiec tury­
styczny — tłumaczy mi inżynier Zolha Klasa 
turystyczna bedzie mogła pomieścić od 300 do 
350 osób, zaś t. zw. klasa trzecia do 408 osób. 
Obsługa wynosić bedzie 256 osób.

— A na czem będą polegać ulepszenia tego 
parowca? — rzuciłem pytame.

— Przedewszystkiem na tem. że bedzie w 
najdoskonalszy soosób zabezpieczony od pożaru, 
bedzie rozporządzał tak wielka ilością łodzi ra­
tunkowych. aby wszyscy przebywający na po­
kładzie mogli sie uratować. Ponadto bedzie wy­
posażony w dwie wielkie lodzie motorowe z oł- 
brzymiemi reflektorami i radiami nadawczerui. 
Szybkość iego wynosić bedz‘e 18 węzłów na go 
dzine. Jeżeli zaś chodzi o stronę utylitarna — to 
trzeba zwrócić uwagę na to. że bedzie to wspa­
niały hotel rlywaiacy. wyposażony w duże po­
mosty dla soacerów. w pływalnie, kino — teatr, 
ehłodme. wsnaniałe salony do zabaw, oddzielna 
oa'artve. olekne Jadalnie, chłodnie, garaż na 12 
samochodów, szn’tal. anteke, kawiarnię, 2 wiel­
kie werandy, wielka stacje radiowa, podwójne 
dno. co zwiększa bezpieczeństwo Itd.

— A iak dużo towarów bedzie mógł zabrać 
na pokład . Piłsudski44?

— Razem z żywnością i woda 5 100 tonn w 
ozem «amei wody słodkiej dla kuchni 1290 tonn

Chodząc do pokładzie, obserwowałem, jak 
stolarze zakładała podłogi. Drzewo suche, mo­
cne bełki snaiane śrubami. za'ewane z boku smo

łą, tworzą jedną zwartą masę. Inni robotnicy 
znowu zakładają sieć elektryczną Huk młotow, 
świst maszyn wokoło ogłusza człowieka. To tez 
po 3 godzinach łażenia po okręcie zmęczony, u- 
dałem się do stolarni, gdzie setki robotników - 
artystów przygotowuje kabiny i sale. Słowem 
całe wewnętrzne urządzenie. Widziałem trzy ka 
biny gotowe, które maja być na pondzie -Pił­
sudskiego44. Kabina turystyczna z łazienka — 
to wielki luksus. jakiego nie widziałem na naj­
bardziej e'eganckich parowcach. Łóżko szafy, 
otomana, fotele biurko z drzewa w ładnym sty­
lu z telefonem, a łazienka w sąs:edn.ej ubikacji, 
wyłożona kafami b’a'em; jak śn:eg z umywal­
n i  itd To też wysoka klasa. Kabina ma dwa 
łóżka w klasie turystycznej niemniej luksusowo 
urządzoną. Zaś trzecia klasa, tak zw. emigran- 
cka. ma taki wygląd, iak klasa pierwsza na nie­
których okrętach, kursujących na linii Europa— 
New York. To najlepiej maluje ca'ość.

Po ob;edzie w hotelu fabrycznym udałemsię 
spowrotem na teren doków, gdzie zastałem licz­
na bardzo misje rumuńska, która przyjechała po­
dobno zamawiać todz e podwodne, gdyż Mnnf3t- 
cone obok statków handlowych wyspecjalizowa­
ło sie w budowie tych podmorskich okrętów 
wojennych tak dia własnej marynarki, jak i dla 
zagranicy.

Poza okrętami Monfa'cone buduje wagony 
towarowe ? pasażerskie. dynamomaszvnv hy- 
drolany itd. Ostatnio fabryka iest stale czynna 
5 ma zatrudnić do 10 tysięcy robotników, co do­
wodzi. że okręty woienne przeważme maja po­
wodzenie na szerokim św!ecie.

Wszyscy tu z niekłamana radością oczeku- 
:a przyjazdu dosfoinvch gości z Warszawy na 
opuszczenie pierwszego naszego parowca na wo 
dy Adriatvku i dzień 1 bm. bedzie wielkim d"!em 
zaślubin Polski z Italia oraz zac!eśn en;a węz­
łów wvmianv hand’owei oom;edzv obu kra;amj» 
co też wzmocni 1 wzaiemtia nozvcie polityczną 
na terenie zagranicznym, a szczególniej w cen­
tralnej Europie.

Dr. W. Sz.

ZŁY DUCH WYSPY
P O D JU D Z A Ł A  SW OICH R Y W A LI 00 P O JE D Y N K Ó W

Sensacyjna historia odkrycia zwłok na Kapitan Hancock przypuszcza, że baronowa i
iednej z wysp Galapagos skłoniły władze tam
•misze
do zajęcia sie losem osiedleńców tia tych bez­
ludnych wyspach, a szczególnie głośnej ba­

ronowej Wagner - Bousauet.
o którei krażvłv oddawna cafe legendy. O- 
becnie donoszą z wvsp Galapagos, że barono­
wa Wagner-Bousouet. o którei nie wiedziano 
gdzie się znajduje, umarła. —  Baronowa, któ­
ra
nazywano na wyście Floreana „złym du* 

chem“.
•żuła zbliżaiaca sie śmierć. gdvż w v sM i nie­
dawno list do znaiome! żony farmera Manue- 
'a Cobes na wvsnie Christobal. donosząc lei. 
łe umrze niebawem i orosiła ia. ażeby 
zabrała ukrvtv przez nia na wyspie Santa 

Marja skarb, składalacy sie z cennych
klejnotów.

Śmierć baronowej me iest iednak zupeł­
nie wyjaśniona, ponieważ krążący na swoim 
•achcie po morzu dokoła wvsn Galapagos 

amerykański milioner kapitan Hancock.
który odkrył zwłoki Niemca Lorenza I Nor­
wega Riureeruda na wyspie La Marcliena. 
donosi obecnie, że
znalazł opuszczony ilwumasztowy żaglowiec 

należący do baronowe! I do Niemca 
Phlllippsona.

Phillinpson opuścili wyspy Galapagos ł udali 
się na południe.

Jednocześnie listy, przywiezione Przez 
kapitana Rodrigueza od kolonistów z w vsnv 
Galapagos do Kalifornii, odkrywała dalsze 
szczegóły życia na wyspach. Według nich 
miała baronowa Wagner dwóch rywali Phll-1

Hppsona 1 Lorenza.
którzy bvli lej stałymi towarzyszami i którvcli 
nodiuidzała przeciw sobie. Pewien marynarz, 
którv przebywał na wvsnach donosi że 
baronowa podjudzała stałe ohu tych rywali 

do noiedvnków.
W  czasie poiedenków stała obok i zachęcała 
ich do walki Poiedvnki odbywały sie badż 
na pięści, badźto na ki'?, czasem na kamienie, 
które obai przeciwnicy rzucali na siebie z nie­
wielkiej odległości. Niekiedy obai wychodzili 
z walki t ranami i baronowa pielęgnowała ich 
obu bardzo czule, a potem zachęcała znowu 
do walki.

Z listów tvch wynika, że
baronowa musiała bvć prawdziwym 

diabłem.
Lorenz skarży sie na y'a w Ustach do swoi©* 
go brata żyiacegn w P *rvżu  Pisze on. , ' '  

że n?e może żyć dłużę! na wyspie, 
a baronowa nie chce mu dać żadnych środ­
ków. umożliwiający t : Tidiazd
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C H W I L A
U P A D E K  U C Z C IW O Ś C I

—* To niesłychane — mo.ia służącą odcho­
dząc. ukradła mj trzy mne najlepsze suknie! 
Co za upadek uczciwości.

— A które to bvłv suknie?
— Wiesz, właśnie to trzy. jakie udało mi 

się zręcznie przeszmugiować przed miesią­
cem z Wiednia...
sal, rozumiesz?

W  S Z K O L E
Roztargniony pedagog do uczma:
— Już ia cie oduczę twego karygodnego 

roztargnienia. Za karę napiszesz mi sto razy 
Jestem  roztargniony”, a potem nauczysz się 
tego na pamięć.

S Z K O C K I E  S K Ą P S T W O
Robinson iest z pochodzenia Szkotem. Pe 

wneeo dnia letniego kiedy upał mu za bardzo 
dolegał, postanowił udać się do kościoła ewan­
gelickiego. Po drodze spotyka dwóch Szkotów 
którym nrnoonuie:

— Codźcie ze mna do kościoła, to sie tro­
chę ochłodzimy. To was nic nie bedzie kosz­
tować

Szkoci ida W kościele zasiadaja w pier- 
szym rzędzie ławek Po nabożeństwie kościel­
ny rozpoczyna zbiórkę. Szkoci wpadaia w 
przerażenie. Robinson i.ednak nie traci głowy. 
Mdleje, a obydwaj Szkoci wynoszą go z koś­
cioła.

PROCES NIEBA Z PIEKŁEM.
Ksiądz L W znany był ze swego dowci­

pu. Raz podszedł do niego pewien również 
z dowcipu znany adwokat i zapytał:

— Księż" prałacie, zastanawia mnie pew­
ne zagadnienie Gdyby niebo wytoczyło pro­
ces piekłu kto wygrałby ten proces?

_ Oczywiście, te  piekło — odparł bez
namysłu ksiądz L. W. — przecież tam będą 
wszyscy adwokaci.

PRZYSŁOWIA 
,,Żeby kózka nie skakała^,
Toby nóżki nie złamała.
Gdzież tu jest mądrości doza?
Któż ma skakać iak nie koza.

„Przyszła koza do woza, dodać zapomniano, 
Że ten wóz nie bvł pusty, było na nim riano. 
„Baba z woza koniom lżej", bardzo dobrz? ra­

dzisz,
Lecz lepiej pomyśl przedtem, nim ją na wóz

wsadzisz.

W KSIĘGARNI.
*— Proszę o książkę kucharską, ale o ta­

ką co to iest dobra dla ludzi, którzy jak moi 
maź. zarabiają po 10 zł na miesiąc.

ZAŁATWIŁ.
Dyrektor. — Interesanci żalą się, że pa- 

%-'e urzędnicy zamiast załatwiać sprawy, pl- 
I* herbatę.

Naczelnik wydziału. — Wiem już o tem. 
j»hnie dyrektorze i wydałem odpowiednie za­
sądzenie

t— Jakie?
Naczelnik. — Zakazałem urzędnikom pi­

wa herbaty zalecając im natomiast wodę so­
dową, którą trzeba pić Jednym duszkiem.

PO ŚLUBIE.
Fajwel Wohlgeruch ożenił się. W dwa ty- 

fodnie po ślubie spotyka go znajomy.
— Fajwel, wszystkiego' dobrego! A mazel- 

topf! Ty masz dobre żonę? 
ta, taka dobra, że una mi nawet czasem po­
maga sprzątać pokoje, obiad gotować i prać 
bieliznę.

u ; rr* tv S7p pitasz? To dobra kubi-

Ś M I E C H U
Z Ł Y  P R Z Y K Ł A D

— Przepraszam Dana. ale tu w kinie palić 
nie wolrio: — mówi bileter do iakiegoś gościa 
na widowni.

— No. ta* ile  niech pan zabroni palić ta­
kże temu na filmie, ia ieszcze mogę wytrzy­
mać. gdv nikt nie pali. ale gdv widzę kogoś Da 
lącego. musze sie zaciagnać.

W S P Ó Ł C Z E S N E  M A Ł Ż E Ń S T W O
— To ciekawe, te Wicuś i Wanda tak czę 

sto teraz nrzebvwaia razem...
— Jakfo. czyżby sie >uż zorwiedli?

W  S Z P I T A L U  W O J S K O W Y M .
Lekarz przychodzi rano I pyta dyżurne­

go:
— Jakże tam dzis?ai chorzy?
—- Melduie posłusznie, że chorzy wszys­

cy maja s!e bardzo dobrze. tylko jeden symu­
lant umarł nad ranem.

Z  N A U K I E K O N O M J F .
— Nn d< hrze — mówi profesor orzv egza 

minie — ale dlaczegóż to nan zal?oza podatek 
od psów do podatków pośrednich?

— Pon»ewaź nie iest on o«h?eranv hez 
pośrednio od psów — brzmi nieoczekiwana 
odpowiedź.

p r z e k o n a ł  g o .
Sędzia. — Czy oskarżony przyznaje się 

do winy?
Oskarżony. — Nie. panie sędzio. Adwoka? 

mnie właśnie przekonał swoiem przemówie­
niem, że jestem zupełnie niewinny.

RAPOR'1 S > ŁYSA.
Sołtys z Psiej Wólki pr c lał swojej 

władzy przełożonej następujący. raport:
„Donoszę, że wczoraj złapali my jedne­

go, co puszczał we wsi fałszywe złotówki. 
Przy nim ,znaIez:ono 10 tych fałszywych zło­
tówek. Lego człowieka zamknęliśmy, a te 
pieniądze fałszywe pos'al\śmy jako dowody 
przekazem pocztowym do Wysoki :go Sądu“.

NIEMOŻLIWE.
— Przyjdzie czas, że radjo zastąpi w zu­

pełności "azot''...
— To niemożliwe.
■— Dlaczego?
■— Spróbuj pan coś zawinąć w radjo!

MĄDRY ZEGAREK.
Do zegarmistrza przychodzi klijent i 

mówi:
— Mój zegarek spóźniał się o pół go­

dziny na dobę. Dałem go panu do reperacji 
i teraz śoieszy się na dobę o pół godziny!

— W por'ądku! odpowiada zegarmistrz. 
— Przecie on musi odrobić stracony czas!

TAKŻE PRZYKŁAD.
Wszyscy wiedzą, że pan KieLszkiewiez 

lubi popijać, toteż . .ie zdziwienie wy­
wołuje jego  oświadczenie:

— Cale żveie pracowałem na rzecz trzeź­
wości...

— Jakto?
Jako odstraszający przykład. ''

* _ _  -*1
RECYDYWISTA

Pewien reżyser polski po nakręceniu wiel­
kiego propagandowego filmu, zwalczającego 
żucie gumy i nadużywanie sacharyny, wyje­
chał z miasteczka, nie zapłaciwszy za miesz­
kanie.

Gospodarz jednak się nie martwi.
— On tu ieszcze wróci, proszę pana..— on 

tu zrobi/ już dwa filmy, a zbrodniarzy zawsze 
ciągnie na miejsce zbrodni.

DOBRZE OBLICZYŁ.
— Moje dziecko — mówi mamusia do 

śpiącego Jasia — jeżeli zajmiesz środek łóżka 
to co pozostanie dla twojego braciszka?

— Mamusiu, przecież on hedzie miał de* 
syć miejsca na obydwu Uraiach!

SPRYTNY DZIECIAK
— Jeżeli nie będziesz grzeczny, zawotanf 

policjanta.
— Dobrze mamusiu, to ja powiem, że nic 

mamy pozwolenia na radio.

DOBRY WSKAŹNIK
i— Mogę śmiało obliczyć, że masz 46 lat!
— A to iakim sposobem?
— F3o mam znajomego, który jest półidjo-* 

tą, a ma dopiero 23 lat.

N A  P E N S J I
Nauczycielka rysunków do panienek:
— Narysuicie mi. panny, każda to. czett! 

by rada w życiu bvć.
Psovpałv sie niebawem rysunki do ralc 

nauczycielki. — Bvłv tam maszvnv do szycia 
(kandydatka na szwaczkę), auta (przyszła szo­
ferka). Remingtony (stenotypjstka) i wiele im 
nvch. Jedna z panienek nie dała żadnego rV* 
sunku.

— A panna Melcia dlaczego rysunku nie' 
dała?

— Bo jabvm chciała, proszę pani. wyjść 
żamąż. a nie wiem. iak to narysować? j

A  T O  W P A D Ł
— Jeżeli pan chce wycałować swoja to* 

nę. to nie musi pan w tvm celu stą.wać w o* 
knie. tak iak wczoraj wieczór.

— Przepraszam pana bardzo, ale wczoraj 
wieczór mnie nie było w domu.

PRZYKŁAD
— A więc już na teraz możesz powiedzieć 

Jasiu, czego nas uczv przykład pszczoły?
— Przykład pszczoły — panie profesorze 

— uczy nas. że powinniśmy bvć pilni i że po* 
winniśmy miód sobie sami robić.

PRAKTYCZNOSC DZIECIĘCA
Mały Jaś i Zosia rozmawiała ze sobą d 

kłopotach z uczesaniem Mama ciągle upominał 
ażeby nie chodzili z roztarganemi w fosami* 
Jaś więc przypomniawszy sobie iednego z wu* 
iaszków. który ma glowe łysą ja kkolanOi 
wzdycha do łvsinv: _ *

— Wiesz. Zosiu — mówi — gdybym miał 
taka łysinę iak wuj Szczepan. tobvm się rue 
potrzebował wcale czesać.

— Tak. to prawda — odpowiada po głę*
szym namyśle Zosia — ale pomyśl: ile miał* 
byś wtedy twafzy do umycia. f

U S P R A W I E D L I W I O N Y
Jasiu! Twoje zadania domowe na te* 

mat „Moja matka" brzmi niemal dosłownie* 
jak zadanie twego brata. .1

— Tak. mamv przecież te sama matkę.
N A  F I L M I E  E G Z O T Y C Z N Y M

W kinie demonstrują film egzotyczny. W 
ctórym występuje wiele najrozmaitszych zwie 
rząt. Rozmówka:

— Pa ie Kalapsik, czy pan jest przyjadę*
em zwierząt? J

— Oczywiście.
— A jakie zwierzę lubi pan najbardziejl
*— Zajaca z buraczkami!

DOBRZE WYCHOWANY 
Nauczyciel — Czy mięso wieloryba 

jest jadalne? i
Uczeń — U nas chyba nie. Eskiino* 

si b:rdzo je lubią. I
Nauczyciel — Dobrze. A co robią 7 

ośćmi ? i
Uczeń — Zostawiają je na brzegi* 

swych bardzo dużych pewnie talerzy, ,



iNieziela, dnia 23 grudnia 1934 r.

Z  Odolanowa
i KRADZIEŻ. Nieznany sprawca skradł z 
; mieszkania naczelnika tutejszej stacji kolejo­

wej p. Bryjaka bieliznę i ubranie wartości 
kilkadziesiąt złotych. Policja prowadzi docho- 

f 'dzenia w celu wykrycia sprawcy
Z KOMITETU NIESIENIA POMOCY 

?}>BEZROBOTNYM. Kemilct niesienia pomocy

bezrobotnym tut. miasta, po wydaniu odez­
wy, zaczął zbiórkę datek zadeklarowanych, 
według stawki ustalonej przez Pow. komi­
tet i tak  dla 1.: właścicieli realności 1/2 proc. 
mieś., od czynszów, 2. kupców, właść. przed­
siębiorstw handlowych li kat. 5 zł, 111 kat. 
2 zł, dla hurtowni 10 zł mieś.; ł». dlaprzemy- 
slu i rzemiosła VIII kat. 1 zł, Vlł kat. 3 zl, 
VI kat. 5 zl mieś. Tutejsze obywatelstwo,

doceniając ważność sprawy zobowiązało się 
płacie na przeciąg 5 miesięcy to jest do koń-' 
ca kwietnia 1935 r. (ka)

TOW. ŚW. W. a PAULO. Dnia 18 bm.' 
we wterek w godzinach wieczornych w tu­
tejszej szkole odbyło się zebranie towarzy- ' 
stwa św. Wincentego a Paulo, na którem 
między innemi omawiano sprawę gwiazdki 
dla biednych i bezrobotnych naszego miasta-
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Podarki Gwiazdkowe
k tóre  najw ięk szą  i  najtrw alszą  spraw iają  radość!

D LA  PAŃ :

D LA  PANÓ W :

jedwabię. ak-nnity. ve!our — chiffony. wełny na płaszcze, suknie 
i bluzki, płaszcze gotowe, futra, zarękawki i lisy.
materiały na ubrania, i płaszcze, spody do futer i materiały poszy- 
ciowe, kołnierze futrzane, bonżurki. piżamy, szelki. koVerzvki. kra­
waty. koszu'e wierzchnie, nocne i sportowe, swetry i pulowery.
Trykoty, r̂ o-dne wyroby dziane, bielizna, pończochy, skarpetki, ręka­
wiczki. szaliki, chusteczki, płótna, inlety. ręczniki kołdry, kapy. na­
rzutki. serwety, obrusy, ścienniki. firany, chodniki, dywany, ce­

raty. pledy itp.
Wszystkie te artykuły, w największym wyborze, po specjalnie niskich cenach gwiazd­

kowych. po;eca

O LA  D ZIEC I:
i dla wszystkich:

DCM
H A N D LO W Y F. WOŻNIAK PO ZNAŃ  

Kramarska 16
UWAGA! W niedzielę, dnia 23 grudnia 1934 roku sa magazyny nasze od godz. 14-tej 

do 10-tei o

Nnmotwarta! Nowootwarta!

D R O G E R IA

K A C Z Y Ń S K I E G O
UL. WROCŁAWSKA 16

Poleca podarki gwiazdkowe

M a n ic u r y  —  R o z p y l a c z e  —  N s s s e s e ry  

r  K a r t o n a ż e  I t .  p .

po jaknainiższych cenach.

te*
nie,

W'
wie

cie*

V J

ba \ 

10*
1

z
i

g*

Zadowolony Jesteś z  „Dziennika Ostrowskiego"? 
Zrobisz przysługę sąsiadowi namawiając go do 
zaprenumerowana naszego pisma

DZIENNIK OSTROWSKI
w ychoik i c o ó z i c u n i c  rano i kosztnjo t y  . k #

ZŁ 1.30 MIESIĘCZNIE
* ednoszen iem  do

WINA
dla chorych i słabych
P n i a k i

Likiery
rc7m  owocowe 
Wódki

monopolowe
poleca

Wacław
Piechocki

Ostrów, Itynefc 5
Zaprz dostawca 

win mszalnych.
n 0 7 4 I

“ m e I T
solidnie i tanie kupuje 

się

u Braci 
Krajewskich

ul. Zdunnmska ?
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NA ŚWIĘTA
Wina

Wódki Monop. 
koniaki 
Likiery 
Spirytus

dom. lecz.
poleca

J. HGIDOWSKI
dawn. Namysł 

tel. 118.
iiiiiiiimiiiiiminniiiiiiiiiiiiniiiinini

TEATR MIEJSKI •
Kolo Miłośn ków Sceny w Ostrowie
w dniu 2ó grudnia 1934 r. (w drugie 

Święto Bożego Narodzenia)

„S T U D E N T E R JA “
Operetka Władysława Turowskiego 

w 3 aktach
Studenci — Studentki — Pensjonarki. 
Balet girlsów i dzieci — Chóry — 
Ewolucje taneczne. Własne kostiumy. 

Orkiestra 60 p. p.
Akcja współczesna rozgrywająca 

sie w Poznaniu.
Reżyser: autor Władysław Turowski. 
Kapelmistrz: — Porucznik Pasclike. 
Balet girlsów pod reżyseria balctml- 

mistrza p. Stelmaszewskiego. 
Balet dzieci pod reżyseria p. Szym- 

czakównej.
I akt: Taniec amorków.

II akt: Taniec kelnerek.
Sala dobrze ogrzana.

Początek o godz. 20-tej. Ze wzglę­
du na punktualne rozpoczęcie, uprasza 
sie o wczesne zaopatrzenie sie w bi­
lety.

Bilety w cenie: rząd 1—6 zł 2 50: 
rząd 14—13 zl 2.—: rząd 14—21 zł 
1.50: rząd od 22 zł 1.—: balkon zł 1.50 
do nabycia w przedsprzedaży w księ­
garni Kohlmanna. róg ul. Wrocław­
skie! i Szpitalnej oraz w dniu przed­
stawienia przy kasie od god>;nv t^-tet.

7arznd K. M. S.

Ś w ia te s j marki wirówka

oraz wszelkie części zamienne dostarcza tanio

W. GLAPA
Ostrów, Kościelna 11

Naprawa wszelkich maszyn oryginalnie i tanio

Najtaniej i najskuteczniej
0S'B!Za Sl3

i j r



Niezłela, "dnia 23 grudnia 1934 r, '

Giełdy
Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznaniu
Żyto 45 t  par P. 
Żyto 40 t. par. P.

15.70
15.50

Żyto 15.25 15.50
15.25 15 50

usposobienie spokojni
Pszenica 16.— 16.50

Usposobienie tpokoini.
Jęczmień browarowy 20.25 20,75

Jęczmień 710-725 g/l 19— 19.50
Jęczmień 680—690 g'I 1 17.50 18—•Mposohienif n>"knm»
Owies 15 — 15.25

i«l><>siihieni« «t»>k<>in»
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w. 21.75 22.75
Mąka żytnia ł gat. 0 65% wł w*. 20,75 21.75
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł. w. 15.25 16 25
Mąka żytn. pośledn. ponad 70% 13,25 14 25
Mąka żvtnia razowa 0-95% wł. w. 17.25 18.25
Mąka pszenna gat. IA 0—20% wł. W. 28 25 30.75

gat. IB 0—45% wł. w. 27,75 28.25
gat. IC 0—55% wł. w. 26.75 27.25
gat. II) 0—60% wł. w. 25.75 26.25
gat. IE 0—65% wł. w. 24.75 25.25
gat. IIA 20—55% wł. w. 23.75 24.25
gat. 11B 20—65% w* .w. 23.25 23.75
gat. U l) 45—65% wł. w. ' 20.25 20 75
gat. 1IF 55—65% wł. w. 17.25 17.75
gat. III A 65—70% wł. w. 16.25 16,75
gat. IIIB 70—75% wł. w. 13.25 13.75

Otręby żvtnie Drzem, stand. 10.50 l i ­
Otręby pszenne grube przem. standart. 10.85 i i .35
Otręby pszenne średnie przem stand. 10,10 10.60
Otręby średnie, przem. standart. 10.— 10.50
Rzepak zimowy 39— 42—
Sienne !n arę 43— 45—
Gorczyca 44— 46—
Wyka latowa 23— 2 5 -
Groch Viktori& 3 9 - 42—
Groeb Folgera 32.— 35—
Łubin niebieski 8,50 9—
Koniczyna czerwona surowa 120— 130,—
Koniczyna biała 70,— 100.—
Koniczyna szwedzka 18©,— 200,—
Koniczyna żółta odłuszezon* 70.— 8 0 -
Przelot 80,— 100—
Tymoteusz 60,— 70—
Rajgras angielski 80— 90—
Słoma pszenna luzem 2,50 2,70
Słoma pszenna prasowana 3,10 3.30
Słoma żytnia luzem 3.50 3,75
Słoma żytnia prasowana 4— 4,25
Słoma owsiana luzem 3,75 4—
Słoma owsiana prasowana 4,25 4.50
Słoma jęczmienna luzem 1.95 2,45
Słoma jęczmienna prasowana 2,85 3,05
Siano zwykłe luzem 7,50 8—
Siano zwykłe prasowane 8— 8.50
Siano nadnoteckie luzem 8,50 9—
Siano nadnoteckie prasowane 9,— 9.50
Makuch lniany w taflach 17,50 18—
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.75
Makuch słonecznikowy w tafl. 42-43% 18.— 18.50
Śrut Soja 21.— 21.50
Mak niebieski 3 7 ,- 4 0 -

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta

1195 t., pszenicy 201 t.. jęczmienia 295 t.. owsa

Powieść sensacyjna

100 t., mąki żvtniei 19 t.. mąki pszennej 27.5 t.. 
Otrąb żytnich 10 t., otrąb pszennych 5 t., otrąb ję­
czmiennych 15 t.. łubinu niebieskiego 15 t., rzepaku 
32 t., peluszki 45 t., makuchu lnianego 10 t., śrutu 
Soj/ 1,5 t., mąki ziemniaczanej 10 t.

Poznań, dnia 21 grudnia 1934 t.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdzłu. 
W a r  s z a  ,va. (21 hm., eodz. 1315. tel. 

wł.) Dolar 5.2734. Bank Polski nlacił 5.26.
Dewłzv: Berlin 212.70. Gdańsk 172.80

Holandja 358,15. Londyn 26.14. Parvż 34.93!^ 
Szwajcaria 171.59. Dolarówka 53,50. Akcje 
Banku Polskiego 94,00.

Ratyfikacja układu węglowego
L  o n d y n .  (PAT.) Centralna Rada 

właścicieli kopalń węglowych ratyfikowała 
angielsko-polski układ węglowy.

— Jakto nie wyznał panu powodu?
— Nie, uchylił się zupełnie od tego.
— Ależ to nicrozsądek z jego strony 

Ja panu zenz...
— Na Boga książę, błagam cię — prze 

rwał hrabia Jan — nie zapominaj, że to ta 
jemnica rodzinna.

— Przyjacielu mój, co znaczy ta tajem 
nica w porównaniu z ciężkiem twem oskar 
żeniem. Winieneś pan powiedzieć całą praw' 
dę. Zewnętrzne twe podobieństwo do zbro­
dniarza, który dopuścił się zabójstwa, mo 
gło wprowadzić w błąd świadków, na zezna 
niach których gruntuje się oskarżenie! Zni 
wecz pan od razu wszystkie podejrzenia 
Wyjaw pan prawdę. Jeśli zaś pozwolisz mó‘ 
wić za siebie, to objaśnię powód przyjazdu 
pańskiego do Paryża i opowiem co zmu­
siło pana do wejścia do grobowca na cmen 
tarzu Pere la Chaise.

Silny wewnętrzny niepokój okazał się na 
twarzy hrabiego Smoilowa; w oczach zabły 
sly łzy, ręce i usta drżały. Po krótkiej prze 
rwie — rzekł cichym głosem:

— Mów książę, jeżeli to j"st koniecznem 
tylko będę prosił pana sędziego śledczego, 
aby wydalił obce osoby, aby nie były świad 
kami tej rozmowy.

Na znak de Gibraya, protokulista i żoł­
nierze wyszli z gab'nctu.

— Dla tego, aby zupełnie oczyścić w 
waszych oczach mojego przyjaciela — roz­
począł książę Puszkin, zwracając się do sę­
dziego śledczego — wypada mi wyrzec praw 
dziwę nazwisko jego. — Zwą go hrabią Ku 
rawiew.

— Hrabia Kurawiew! — z podziwieniem 
powtórzył Paw’eł de Gibray.

— On rzeczywiście był na cmentarzu 
Pere la Chaise 20 Grudnia. Ojciec jego po­
wierzył mi klucz od grobowca, prosząc mnie 
abym przyniósł tam wieniec corocznie, w 
dniu śmierci zmarłej hrabiny żony jego. Hra­
bia Jan będąc w dniu tym w Paryżu, sam 
chciał dopełnić smutnego tego obowiązku i 
udał się do grobowca, gdzie spoczywały zwło­
ki jego matki.

Młody hrabia siedział ze zwieszoną gło­
wą: przy tych słowach księcia zapłakał jak 
dziecko.

— Ja winienem panu oświadczyć, że 
hrabina Kurawiewowa umarła śmiercią nie 
zwykłą — była zabitą.

— Czemuż pan nie wyjawił mi tego? — 
zapytał sędzia śledczy, hrabiego Smoiłowa. 
— Czert*. pan nie wyznał powodu, który 
spowodował bytność pana w grobie, w dniu 
tym dorocznym i nie powiedział mi prawdzi­
wego nazwiska? Toby zbiło wszystkie podej­
rzenia i uniewinniłoby pana przed sądem. 
Powinieneś pan był mówić otwarcie!

— Nie mógł on tego zrobić odezwał się 
sekretarz poselstwa — gdyż nazwawszy się 
hrabią Kurawiewcm, mógłby wystawić życic 
swe na niebezpieczeństwo.

— Jakim sposobem? — z podziwieniem 
zawołał de Gibray.

— Zaraz to panu wyjaśnię. Dwadzieścia 
trzy lata temu, hrabia i hrabina Kurawiew 
z maleńkim synem, mieszkali w Paryżu i zaj­
mowali ogromny dom na ulicy Cex. Desauni- 
gue. U hrabiego naówczas służył za kamer­
dynera niejakiś Piotr Lartigucs, którego 
przyjął na rekomendacją jednego ze swych 
przyjaciół, l e n  Lartigucs zabił hrabinę, 
skradł jej brylanty wartujące kilka kroć sto 
tysięcy franków i uciekł za granicę. Pozory 
policji skierowały się ku młodej pokojówce; 
wszyscy bowiem byli przekonani, że ona by­

ła wspóltowarzyszką zabójcy, będąc jego ko­
chanką. Zbrodniarza ująć się nie udało, o* 
sądzony został zaocznie na karę śmierci, a 
młoda dziewczyna uniewinniona zupełni© 
przez sąd, została uwolniona z więzienia. 
Sprawa ta zainteresowała całą publiczność 
paryską i wzbudziło wiele baśni i domniemy­
wam Znaleźli się ludzie, co samego hrabie­
go obwiniali o to„ jakoby był w spółce z© 
zbrodniarzem. Szczęściem jednak zeznania o* 
wej pokojówki Aimee Joubcrt wykazały po­
tworność takiego oszczerstwa i stary mół 
przyjaciel hrabia Kurawiew, zupełnie zostat 
ze sprawy tej zwolniony.

— Ja znam tę Almeć Joubert — przer­
wał księciu sędzia śledczy — i mam ja za 
kobietę uczciwą, niespodobną do popełnie­
nia czego złego, tem bardziej występku.

— Hrabia Dym try Kurawiew — ciągnął! 
dalej Puszkin, w późniejszym czasie, zbie­
giem różnorodnych okoliczności, spotkaws/.y; 
się z Aimee Joub rt dokładnie został po­
wiadomi....,, że Lartigucs działał tylko z roz­
kazu pewnej wysoko położonej osoby, w rę­
kach której był tylko narzędziem. Wypada 
panu powiedzieć, iż rekomendujący Larti- 
guesa, przyjaciel hrabiego, był zakochany W 
hrabinie Kurawiew. Ta święta niewiasta o* 
depchnęla go z odrazą, wówczas jego miiość 
zmieniła się na tak największą ku niej nie­
nawiść. On przekupi! Lartiguesa i ułatwił 
mu ucieczkę za granicę.

— 1 władza sądowa nic o tem nie. wie­
działa! — zawołał de Gibray.

— Dowody pr-estępstwa wysoko tej 
postanowionej osobi tości ri s :od i:w a i© 
dostały się do rąk hrabiego Kurawiewa; Pół­
tora roku temu, kupi! on w Brukseli na li­
cytacji starożytne biurko z szesnastego wie­
ku; w jednej ze skrytek jego znalazł hrabia 
listy byłego swego przyjaciela, adresowane 
dohrnbiny. Lartigucs miał zanTar wymódz 
za pomocą ich ogromne sumy na hra­
binie, ale jak pan widzisz zamiar je­
go spełz na niczem. Dowiedziawszy s:ę> 
kto był rzeczywistym zabójcą jego żony* 
irabia wkrótce pospieszył do Rosji, dawszy! 
sobie słowo zemścić się na przyjacielu. Na­
zajutrz po przybyciu do Petersburga, udał 
się do naczelnika tajnej policji, opowiedział 
mu rzecz całą i pokazał kopie listów. Z u- 
wagą wysłuchawszy całej 6pra\vy, zażądał 
tenże oryginałów. Wskutek tego żądani® 
sprawę na czas dalszy odłożono.

Nazajutrz Dymitry Kurawiew został zn® 
eziony w łóżku nieżywy. Doktorzy przy pi* 

sywali śmierć jego anewryzmowi, ale syn je* 
go hrabia Jan poznał prawdziwą przyczyn^ 
śmierci ojca swego. Listy zbrodniarza były 
zabrane! Było to jasne jak dzień; pomim© 
tego nie wykryto najmniejszego śladu prze# 
cogo i jakim sposobem spełnione zostało z®* 
JÓjstwo hrabiego. Nieszczęśliwy mlodzicnic® 
>ył w rozpaczy jak przystąpić do sprawy* 
Mie mając dowodów, czyż może oskarży^ 

jednego z wyższych urzędników państwa^ 
łospiech zbytni nieobecnej okoliczność* 

mógłby zaszkodzić biegowi sprawy. Hrabi® 
Jan przysiągnął sobie niezwłocznie szuka" 

artiguesa, ująć go silą i zmusićgo* do wy' 
dania piśmiennych dowodów w spełniony1® 
przez niego zabójstwie, przy wymienieni®, 
nazwiska osoby z rozkazu której działał. 
tym celu hrabia Jan od roku przeszło t®̂  
podróżuje po Europie; lecz dotąd nie by* 
w stanie wpaść na trop Lartiguesa. Ter®.® 
pan pojmuje dla czego on odrzucił właś®T 
we swe nazwisko i podróżował pod naz'*® I 
skiem Smoiłowa, (Ciąg dalszy na ' '  1

Hi

e
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R o z w i ą z a n i e  K o n i o i r s u  G w i a z d k o w e g o
Dziennika Ostrowskiego

ff
>*
,6

ił

w olbrzymim wyborze 
po zn aczn ie  zniżonych 

cenach

tylko w firmie:

A . S T A W O W Y
OSTRÓW -  UL WROCŁAWSKA 2
Magazyn: sprzętów kuchennych, 

szkła, porcelany i plater

Nowości balowe
dla pi ę kny ch Kań 
i wytwornych Panów

W największym wyborze poleca 
SKŁRD BtflWRTOW

V l S  ORŁOWSKI
Ostrów, Wrocławska 4.

k a w y  -  h e r b a t y  -  k a k a o
c ze k o la d y ,  c u k ie rk i , p iern ik i,  

hom honiery, m a rcep a n y , 
o zdoby  choinkow e

w wielkim wyborze poleca. 
„ B A N K  A“ —  Ostrów, R ynek  32

wlaśc. Irena z Witt itrów Bud/.ióebowa

N ajlepiej kupuje się  w f-m ie zi>ancj
J .  M r ó w f i z y ń s k i ;  35
Zabawki - Na G w iazdkę - Zahnwki

Wybór stosownych o»d~rków dla każdego 
Na kolędę? krzyże lichtarze, figury obrazy, świe­
ce brnoidła i id Skład towarów dewocvnveii. 
galanterii papieru art. piśmiennych i zabawek

fcHBnHnBSEflBPBMHflnHHH9H^l,ES3S?a£łl

i 99

IEM
E U G E N J U S Z  B O D O

zaprasza wszystkich 
na swój najlepszy film

M i n  i a i i f

M u r o w a n e ! !
że najtańsze źródło zakupu

a r ly h n ló w  na^sfiścis
jest

i Ł K I f P H A K I
O S T R O  W  -  U L .  W R O C Ł A W S K A  8

Poleca na gw iazdkę:
Kapelusze, krawaty, bieliznę, szale, kcł- 
nierzyki, szelki, rękawiczki, swetry. py- 
jamy. honiurki Ud. — Jedwabna bielizno 
damska gorsety w naimodn fasonach

Płaszcz, suknia
sw e tr ,  spódnica, p ła szcz ,  su k ien ka

to bardzo praktyczny i miły 
PODAREK GWIAZDKOWY  

który nabyć można tanio w 
M agazynie Mód W arszaw skich  

Ostrów. Rynek 32

„ H E L I O S
Aft

wlaśc M. NOWICKI poleca po cenach gwiazdko- 
wych artykuły muzyczne piśmienne, wielki wy­

bór zabawek i ozdób choinkowych. 
Pomimo niskich cen 

10% rabata  gw iazdkow ego

Ostrowska La bryk a Mebli 

J .  B f  U C h ,  Ostrów Wlkp.
<•!■ 308 Raszkowska 23 tel. 3C8
Meble stylowe Meble no­
woczesne podług własnych 
i' danych wzorów. Urządzenia 
szkolne, bankowe i sklepowe, 

fo ^ o d n e  warunki spłaty.

Wyroby Tytoniowe
talki I karty do gry sa praktyczne 

podarki gwiazdkowe
Kolektura Loterii Państwowej

Konstanty Kazowski
Ostrów. Rynek 36

R a d zę  ku pow ać  ja k o  PODARKI GWIAZDKOWE, 
t y lk o  r z e c z y  o s ta łe j  w artośc i  jak :

Radjc-efiarały. pałefuny, płyty, żelazka elekłr. 
imbrykl, kuchenki, lampy nocne, abażury, 

żyrandole i l  p.

Fit. KRANC
Tel. 145 OSTRÓW, RASZKOWSKA 14 T eł. 145
Z a k ł a d y  R a d jo -e le k tr c te c h n ic zn e  i o r z e m y s ł  r o w e r o w y .

mSŁS25E5r3$E£2En

P o d a rk i gwiazdkowe
Wody kwiatowe, perfumy, 
mydła loaletowe w ozdobnych 
kartonach i t. d. n a j t a n i e j  

p o le c a

J. RadnicSfi
Drogerja - Ostrów, Kaliska 5

RADOŚĆ %
' wielka sprawisz swoim 

dzieciom kuptrac 
Z A B A W K I  

w firmie

Aleksander Heinrich
o Rynek 25

O K U LA R Y  -  B IN O K LE
szk ła  optyczne

poleca

Jan Kryszkiewioz
Ostrów, R ynek 33

Wina- M iód  pszczelny
Owoce — grzyby 1’tewskie 

Orzechy — Ryby

F-a S T . K U J A W S K I
ul. Szpitalna 8

Ter*?
vła#T
naz^

Cukiernia
Poznańska
'*1, Sienkiewicza

M. Piłsudskiego

p o le c a

ś w i ę t a :
to r ty  
P lack i  
• t r u c ie

* s tk a  wyborowe 
Kerbalnikl 
P ie rn ik i  i Id .

wwniiił'1

l a  Gwiazdkę |
tanio lalki, gry towarzy­
skie, różne zabawki — 

szczotki i koszyki 
J. HARTLIŃSKI

M. Piłsudskiego 2

Le&nard Nowak
M. Piłsudskiego 7

poleca na gwia/dkę: po- 
itierańcza, winogrona, ha 
nany. jabłka, figi i inne
owoce po cenach nainiż- 

szych.

A. ŚW IATEK
Ostrów, ul. Wrocławska 5

p o le c a

O B U W I E
damskie, męskie i dz ecięce
własnej produkcji według najnowszy cli 
medełi po cenach umiarkowanych-

W y k o n y tr a n ie  yw a ra n to tea n e

L e o n  , B ł ? s ? c z y k  I  R o l l a i a  L o l  iiiRynek 26
Polecam po cenach do­
tąd niebywałych wszel­
kie artykuły wchodzące 
w zakres galanterii i io- 

warów krótkich

„RAMKA"
w? WI. Kaczmarek. W.
Piłsudskiego 17. naprze­
ciw poczty poleca po nai 
niższych cenach oraky- 
czne podarki gwiazdko­
we. iak również oprawia 
to najniższych cenach 
obrazy. Proszę zaintere­

sować się moją w ysta w ;

I
Sklep tytoń owy

Wi el ki  wybór  
fzjelc, caaierośnic. 

Karty do gry w ozdo 
bntch pjuełk;cti. 
zn; erki stamplo *u 

i blankiety wezslowe 
p o le c a

K ł O b  S i i t d s k i
O s t ra w

M. PPsudskiega nr 10.
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Dźw iękow y 
kino- teatr

»» Początek w dni powszednie o 7.15 9-ei 
niedziele i święta o 3. 5. 7 9

Czołowy film ..Unitet Anist" reżyserii ?idnev Lanfiekla — Maiestatycznie piękna Constan- 
ce Bennet w otoczeniu gwiazd Franchot — Tonę i Iwana Lebiediewa 

we filmie pod tyt

DAMA Z „MOULIN R0UGE“
Współudział biorą: słynna orkiestra taneczna Abe Lymana. oraz znakomity śpiewak

Russ Colombo Dz.Ofifi??

Nadprogram Tygodnik dźwiękowy „Paramountis“

X 
t

PODARKÓW GWIAZDKOWYCH! X

NADZWYCZAJNA OKAZJA
nabycia pięknych i praktycznych

Przez miesiąc grudzień urządzam wyprzedaż wszelkich artykułów 
luksusowych po każdej możliwej cenie na resztę artykułów pomimo |uż 
najtańszych cen j e s z c z e

10% u p u stu , le c z  t y lk o  za  g o tó w k ę
Proszę więc korzystać z tei niebywatei okazji.

Przy zakupie od 10 zł począwszy praktyczny podarek gratia

T. WRÓRLÓWNA
skład porcelany szkła faiansu i platerów,

Ostrów, ul. Marsz. Piłsudskiego Nr. 1('»

S ta le  n o w o śc i!!  C en y  n a jta ń sz e !!

GĘSI
>NDYKI
KACZKI
PERLICE
PALANTY
ZAJACE
oraz inną dziczyznę 

i drób
poleca

•9 KRAKOWIANKA1*
Specjalny skład cukrów, czek o la d y  i k a k a o

Ostiów - przy ul. Kalisk ej nr. 16
po.eca Szanownej Publiczności

na n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a
w ś w i e ż y m  t o w a r z e

n a j d o s k o n a l s z e  w y r o b y
w  w i e l k i m  w y b o r z e

światowych fi<m: P a s e c k ie o o , W ed la , Go­
p la n y  Dr. W a n d cra  I F ru ziń sk iego

po cenach nadzwyczaj przys tępnych
Nikt nie o o ż  a ł u / e — gdy zaopatrzenia swe 

u , KRAKOWIANKI * kun uje.

TORFBKI DAMSKIE
Parasole. Teki manicury 
portmonetki laski walizy 
kasety Wikfor Czysz 
Poznań u! Szkolna 11 
naprzeciw szpitala Wła­

sna pracownia

M i n
Ostrów, M Piłsudskie­

go 3 — tel. 75.
Wina, wódki i likiery 
poleca po znacznie zni 

żonych cenach.
DO.3I0

6 MÓRG ZIEMI 
wraz z budynkami ce­
na 4 100.— zł Wpłaty 
3.000,— zł reszta we­
dług umowy na sprze­
daż w Zacharzewie. — 
Budynek nadający się 
na mieszkanie i jakie­
kolwiek przedsiębior­
stwo w całości lub do 
połowy na sprzedaż. 
Ziemi do 2 mórg dzier 
żawv 20 Cena według 
umowy. Adres wskaże 
Redakcja Dz O.

# Usiał łem

*•

V

nader przystępne, gdyż podz:wiająco 
zn żonę ceny na podarki gwiazdkowe na 
rok 1934. co Szanownej Publiczności u- 
przejntie komunikuje!

Specjalny skład towarów iubilersko-ze- 
garmistrzowskich a w szczególności: 
zegary, zegarki (Omega). Alpina. Mar- 
win) biżuterii, pierścieni, obraczków 
ślubnych, platerów w lepszych gatun­
kach i wyrobów  srebrnych.

OSTROW
,  iiIJaiaaitaJńEiatilsiiiiitiEEO Ell,K. „b'
% sj*

\
<§■

sfoi
ten

WÓZIKI LALKOWE 1«!
najtan'el

w  W ytw órni
W ó/.ików D ziecięcych  i Laik. 

ul. Raszkowska 26
n podwórzu naprz. ul. St. Targowej
Przyimuje się: obciąganie i garnirowanie budek 

oraz wszelkie reperacie.
DO 7S4 l*«.

8 Z l

K TO  S IE SAM GO LI
używa ŻYLETKI firrnwe nod gwa­
rancja. w cenie 15. 25 I 30 groszy

i F-y  F .  Stobiecki, handel żelaza
OSTRÓW -  RYNEK 20. Pom

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E irńn
rUp(

I 1
NA GWIAZDKĘ

tanio lalki. grv t"warzv- 
skie i różne zabawki. — 
J. Hartfiński M. Piłsads- 
cieeo_2 DO_764

WIEIKA
wprzedaż kapeluszy zi 
mowych po 1 1.5o i 2.90 
zł J Marchwicka ni. Ka 
liska 13 front I piętro.

OTWORZYŁAM
przy ul Szpitalnej 29 I 
ptr skład wełny i iedwa 
biu. Kto u mnie kupi wn 
uczam za darmo swe­
trów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio Firma .Ninon“

PO,WÓZKA
mała praktyczna tanio 
do sprzedania Wiado­
mość Dz Ostr. 804

L0 2 N E

OTWORZYŁAM
trzy ul. Szpitalnei 20 I
otr skład wełny ł iedwa- 
biu Kto u mnie kupi wv 
uczam za darmo swe- 
rów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio. Firma ..Ninon"

DO 795

POSZUKUJE
się dwa do trzech tysię­
cy złotych pożyczki za 
Jobrem oprocentowa­
niem lub też mogę dać 
ud I stycznia mieszkanie 
! poknie z kuchnia znal- 
duiace sie zaraz orzy 
rynku, nadalace sie na 
biura albo na rzemiosło 
Łaskawe zełnsz proste 
skierować do Redakcił 
Dzień. Ostr nr. 100.

B  Pokoje rio wynai, [

1 POKÓJ

lieumeblowany zaraz do 
ątyna ięcia. Pisemne zgło 
szenia do Redakcił pod 
S R. 12 IX) 706

—nriMK— iiiM* ■'
3 P O K O J E  1 * 0

t kuchnią od zaraz h  ̂ fl/<
ud Nowego Roku do * 0>oi{
najęcia oraz wózek  ̂dzfp
b ctr. Zgłoszenia — *j
Wrocławska 20. Jezif > ■> .

_ „ c i/l'

„Diennlk Ostrewski“ ukazuje $te rano o g. 8 
1.5C zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
paw ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych 'uh teł 
9<>% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
uanin — K^to czekowe P K O w Poznaniu
•traćJa czynna od eodz 8—1-ej ) 3—18-eJ. — 
ale koszta telefonu. — Neza mówionych rekrpi 
Nakładem ' czcionkami Orukamt .Dzennika

ta wyjątkiem dni pośwłateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycll 1.30 zł. z odnoszeniem do dom® 
2.8C W razie wypadków spowodowanych siła wył sza lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od* 

maja orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednofatnowy na stronę ó-clo łamowe! 12 er. 
przy speclalnym wab rze miejsca oblicza sie w (tałdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tnłowe 15 er każde dalsze stown 7 er — Ogłoszenia nłatne w Osnowie lub ee*nturach zaskarialne w Po*, 
nr. 208 282 — Adres Redakcił t Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazlaina 2. — Admłnł* 
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje sie do eodz 14-el dnia ooprzednlego oo tym czasie dolicza 

sów nie honoruje sie i nie zwraca — Redaktor odpo wtedrfalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza. — 
Poznańskiego" Ino Akcyjna w Poznani® — ollra Pocztowa 9 — telefon 33-90 * 11-77

hlia. I 
Pośmii 
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